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Kiedy na jednej szali znajdzie się urażona ambicja gminnego dyrektora szkół,a na drugiej dobre wiejskiej szkoły i zwią­
zana z nim możliwość poprawy losu nauczycielki, kobiety, matki... to co na wadze odmierzającej sprawiedliwość spo­
łeczną powinno przeważyć?

ylemat 
pedagogiczny 
z dedykacją
WIESŁAW WIŚNIEWSKI

W życiu zawodowym pani 
Ireny Derkacz dwie daty ma­
ją znaczenie przełomowe. 
Pierwsza to sierpień 1982 ro­
ku, kiedy po 20 latach pracy 
w różnych zawodach, postano­
wiła zostać nauczycielką, i 
druga, kiedy po mniej więcej 
reku pracy w szkole — na­
uczycielką być przestała, ku 
swojemu zupełnemu zaskocze­
niu.

Postanowiła zostać nauczy­
cielką, ponieważ — jak napi­
sze później w jednym z licz­
nych pism, przy pomocy któ­
rych starała się znaleźć spra­
wiedliwość — chciała po la­
tach pracy „wędrownej” usta­
bilizować swoje życie, poświę­
cić się w większym stopniu 
własnym dzieciom, bardziej 
zadbać o dom. Dotąd bowiem 
pracowała w różnych Instytu­
cjach (ostatnio w organiza­
cjach rolniczych), gdzie zarób 
ki były znacznie wyższe niż w 
szkolnictwie, ale warunki pra 
cy stokroć trudniejsze, a 
miejsce pracy zawsze znajdo­
wało się daleko od domu w 
Zaleskich. Natomiast przesta­
ła być nauczycielką, ponie­
waż, jak twierdzi i ma na

to dowody — na zebraniu ra­
dy pedagogicznej odważyła 
się skrytykować ostatnie po­
sunięcia dyrektora Zbiorczej 
Szkoły Gminnej w Ustce, któ 
remu podlega szkoła w Za­
leskich. I chociaż władze oś7 
wistowe nie przyznają się, iż 
taki był właśnie powód zwol­
nienia Ireny Derkacz z pracy 
w szkole, nie są one również 
w stanie tego jej twierdzenia 
obalić. Albowiem — jak to 
później niezbicie wykażemy 
— nie są w stanie przedsta­
wić żadnego przekonywające­
go powodu jej zwolnienia.

Szkoła Podstawowa w Za­
leskich nie ma w swej histo­
rii samych chlubnych kart. 
Przez pierwszych kilkanaście 
lat po wojnie nie miała spe­
cjalnie szczęścia do kierow­
ników — pozostały po tym o- 
kresie nie najlepsze wspom­
nienia absolwentów i rodzi­
ców. Objęcie przed 14 laty 
jej kierownictwa przez Euge­
niusza Derkacza (męża pani 
Ireny) korzystnie wpłynęło 
na warunki ogólne i pracę 
dydaktyczną tej placówki. Ale 
nie zlikwidowało, a wręaz od 
wrotnie — jakby zaostrzyło li

czne konflikty w środowisku 
nauczycielskim, wybuchające 
głównie na tle podziału rzeczy 
wiistych, bądź częściej dornnie 
manych dobrodziejstw wyni­
kających z korzystania ze 
szkolnych obiektów oraz in­
nych przynależnych do niej 
nieruchomości.

Konflikty te przez długie 
lata kładły się cieniem na 
atmosferę w szkole. Ustały 
nieco dopiero z czasem, kie­
dy część zaangażowanych w 
nie nauczycieli przeszła na 
emeryturę. Kiedy pani Irena 
podjęła swoją życiową decy­
zję zostania nauczycielką, mi­
mo że płaciła za nią zmniej­
szeniem miesięcznych poborów 
o ponad 7 tys. zł, dawne kon­
flikty w szkole były w zasa­
dzie zażegnane. To także sta­
nc wiło jedną z przesłanek jej 
decyzji. W zakresie czynności 
otrzymała prowadzenie szkol­
nej świetlicy, równocześnie 
Kuratorium skierowało ją na 
kurs dokształcający w kosza­
lińskim ODN ze specjalnością 
— nauczanie początkowe. Do­
kształcanie szło jej zupełnie

c.d. na str. 5
mmmmmi



’S-

Do sezonu pozostało Jeszcze kilka dni, ale jed­
nostka WOPR w Mielnie już przygotowała swoje ło­
dzie, na razie ustawiając je na nadmorskiej promena­
dzie! Życzymy, żeby jak najrzadziej musiały udzielać 
pomocy, a wczasowiczom — by w tym roku mogli je­
szcze kapać sie w morzu.»szcze aąp * Fot. JERZY SZYCH
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Na chwasty ł szkodniki nie ma na razie Innego spo­
sobu. Rolnicy ze wsi Włoki pod Świeszynem zlecili 
opryskiwanie pola, na którym rośnie jęczmień, pracow­
nikom kółka rolniczego.

Od 1S lat działa w Bobolicach kapela ludowa, której 
kierownikiem jest Zdzisław Halasz. 15-osobowy zespół 
uświetniał wiele imprez kulturalnych w województwie 
koszalińskim, występował też w NRD.
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Projektanci osiedli z całą pewnością byd kiedyś 
dziećmi. Tym trudniej ziozumieć, dlaczego dzisiaj pro­
jektuj ią dla najmłodszych takie betonowe bunkry, któ­
re rzekomo mają służyć do zabawy. Ani to ładne, ani 
funkcjonalne, nie jest też chyba zdrowe dla dzieci. 
Ogląd ać można przy ul. Rulewskiego na koszalińskim 
osiedl) u Północ,

ZAPOWIETRZONY
WŚCIEKLIZNA

W wielu miejscowościach wokół Koszalina pojawiły 
się ostatnio takie tablice. Choć nie całkiem zgodne 
z polską stylistyką — powinny być traktowane z całą 
powagą. Me lekceważmy takich ostrzeżeń!.

WIZYTĘ Henryka Jabłoń­
skiego we Włoszech w związ 
ku s obchodami 40. rocznicy 
fcii'fiwy pod Monte Caissünoy je 
go spotkanie z papieżem Ja­
nem Pawtem XI i rozmowy z

i stacji radiowo-telewizyjnych 
na ś wiecie. Na czoło tych do­
niesień wysunęły się sprawo: 
dania ze spotkania polskiego 
polityka! zpcpieżem, spotkania, 
które powszechnie oceniono 
jatko „doniosłe” lub .bardzo 
ważne”. Prawie wszystkie a- 
gsraqje cytują także słowa* Ja­
na Pawła II: ,Proszę przeka­
zać panu* generałowi Wojcie­
chowi Jairuizdsildemu wyrazy 
uszanowania, oraz pcdzaiąikowa 
nia za jego słowa skierowane 
do mriie”. .

RADZIECKI minister obro­
ny, marszałek Usiiimow, w wy 
wiadzie düa TASS stwierdzili, 
że w USA i na Zachodzie pró 
buje silę bagatelizować sytu­
ację, w tym także istotę :i 
znaczenie podejmowanych 
przez. ZSRR kontrśrndików o- 
bronnych. Radziecki* minister 
Obrony .przestrzegł, że korzyść, 
jaką obiecują sobie amatorzy 
awantur wojennych zza* oce­
anu z krótkiłego czasu dolotd 
■rakiet „Pershing II” — jest

złudna. Napaść jądrowa na 
ZSRR łub jego sojuszników 
epowoduje nieuchronne kontr 
uderzenie' nuklearne nie tyl­
ko na terytoria, skąd wystar­
towały te rakiety, ale także i' 
w te miejsca „skąd wychodzą 
rozkazy o ich użyCiu”. Mówiąc

EKSPERT rozbrojeniowy
SPP, Egon Bahr wezwał rządi 
w Bonn, alby opowiedział się 
za wstrzymaniem rozm ieszczę - 
nia przez NATO amerykań­
skich rakiiet „Pershing II” i 
pociskowi manewrujących
„Tomahawk”. Jego zdaniem 
rozmieszczenie amerykańskich 
jądrowych środków średniego 
zasięgu rozpoczęło nową spina 
lę zbrojeń nuklearnych w 
Europie. W odpowiedzi ZSRR 
podjął kontrśrodkit, lokując w 
NRD i Czechosłowacji* jądro­
we brcniie cperacyjno-takityez 
ne o zwiększonym zasięgu i 
pomnożył liczbę swych okrę­
tów podwodnych z rakietami 
nuklearnymi- u. wybrzeży USA. 
Republika ' Federalna* jest 
szczególnie zagrożona rozmie­
szczonymi. w NRD nowymi ra 
dziedkimi* rakietami, które są 
w stanie osiągnąć każdy cel w 
RFN w ciągu 1,5 minuty.

POLACY W WIEDNIU „kle 
pią biedę”, a ich życie oscy­

luje „między nielegalną pracą, 
zasiłkami, z opieki społecznej, 
nielegalnym charakterem poby 
tu, chórem kościelnym i drób 
nymii przestępstwami” — pi­
sze w obszernym .reportażu, 
zamieszczonym w austriackim 
miesięczniku*, „Wiener”, jego 
autorka, Heidi Pataki* o sy­
tuacji , najnowszej fali emi­
grantów polskich w Austrii. 
Autorka rysuje ponury obraz 
życia tych obywateli polskich, 
którzy p.o wyjeźdźie dio Aus­
trii, lub via Austria, do in­
nych krajów, obiecywali sobie 
tak wiele. Tymczasem są oni 
,,niekochani i. niepotrzebni”. 
W więlkszośdi przypadków nie 
udaje im się zintegrować w 
społeczeństwie austriackim. 
Spośród nich rekrutuje się 
obecnie „armia rezerwowa do 
wykonywania najgorszych 
prac, o ile w ogóle otrzymu­
ją jakąś pracę”.

„PRZYKRO PATRZEĆ jak 
Stany Zjednoczone wpędzają 
się w ślepy zaułek popełnia­
jąc poważną omyłkę na arenie 
międzynarodowej. Nieprzyjem­
nie jest przypatrywać się te­
mu jak tegoroczne igrzyska 
olimpijskie skazane są na nie 
powodzenie dlatego, że dwaj 
ameirykańcy prezydenci kiero­
wali się w swych działaniach, 
jak się wydaje, wąskimi, prze

siankami ideologicznymi*, a nie 
wyczuciem realnej międzyna­
rodowej strategii, i polityki” 
— pisze amerykański, dzien­
nik „Washington Times” w 
artykule na*, temat zbliżającej 
się Oii'mipicjdy. Dziennik stwie 
rdza dalej, że .polityczny cha 
rakter” przypisy wali i!g, rżys­
kom zarówno Carter jak i 
Reagan.

BEZROBOCIE — pierwszo­
planowy dziś we Francji pro­
blem społeczny jest znowu na 
czele tutejszych doniesień i 
komentarzy prasowych. Po raz 
pierwszy bowiem liczba, bez­
robotnych osiągnęła, psycholo­
giczną barierę 10 .proc: ludno 
ści w wieku, produkcyjnym, 
przekraczając 2,3 min osób. 
Francuskie centrale związków 
zawodowych widzą szansę po 
prawy sytuacji dzięki skróce­
niu czasu pracy do 35 godzin 
tygodniowo.

WKRÓTCE na świecie bę­
dzie • ponad tysiąc dzieci z pro 
bćiwki — powiedział na konie 
renciji prasowej w Helsinkach 
pionier nowej techniki sztucz 
nego zapłodnienia., Robert 
Edwards. Jak oświadczono na 
konferencji, dzieci z probów­
ki., pod1 względem rozwoju in 
ielektiuainego należy zatoczyć 
do wyjątkowo zdolnych.

prezydentem* Włoch, Sandro 
Peidtimiim doczekały się szero­
kich relacji agencji prasowych inaczej terytorium USA nie

pozostałoby nietykalne.

Z KRAJU
ODBYŁO się posiedzenie 

Centralnej Komisji Współ­
działania PZPR, ZSL i SD. 
Tematem była ocena dotych­
czasowego przebiegu kampa­
nii wyborczej do rad naro­
dowych. Podkreślano zainte­
resowanie społeczeństwa pro­
blematyką wytoorćfw, przeja­
wiające się głównie w aktyw 
nym udziale obywateli, zwła­
szcza w większości zakładów 
pracy oraz w mniejszych 
ośrodkach, w konsultacyjnych 
zebraniach przedwyborczych, 
w konstruktywnym i twór­
czym stosunku do przedsta­
wionych programów. Stwier­
dzono, że większość kandy­
datów na radnych uzyskała 
poparcie obywateli uczestni­
czących W zebraniach przed­
wyborczych.

W WARSZAWSKICH Za­
kładach Mechanicznych im. 
M. Nowotki, odbyło się II 
krajowe spotkanie przedsta­
wicieli związków zawodowych 
z kierownictwem partii i rzą­
du. Podczas kilkunastogodzin­
nej debaty, momentami wy­
soce krytycznej, dokonano 
rzetelnego przeglądu' węzło­
wych problemów gosodar- 
czyeh kraju. W spotkaniu 
uczestniczył Wojciech Jaru­
zelski. W swej uchwale zwią­
zkowcy wyrazili zaniepokoje­
nie pogłębiającą się niespój­
nością między koncepcjami 
ogólnospołecznymi a ich re- 
lizacją w praktyce społeczno- 
-ekonomicznej. Uchwalili tak­
że aipe.1 nawołujący mieszkań­
ców miast d wsi, do za angażo­
wania w wybory do rad na­
rodowych.

W TORUNIU rozpoczyna 
się prezentacja dorobku ziem 
zachodnich i północnych w 
40-leciu Polski Ludowej. Pa­
noramę inaugurują „Dni Szcze 
cina”, na które składa się 
cykl rozmaitych imprez obra­
zujących przemiany, jakie za­
szły w tym mieście w okresie 
powojennym. Panorama do­
konań kolejnych województw 
północnych i zachodnich po­
trwa w Toruniu do maja 
przyszłego roku.

„RAPORT o stanie nauki 
polskiej” opublikowany przed 
dwoma laty oraz ewentualne 
korekty, jakie wprowadziło 
doń życie stały się przedmio­
tem dyskusji na posiedzeniu 
Komitetu Inicjatyw Społecz­
nych i Naukowych Polskiej 
Akademii Nauk. Stwierdzono, 
że niektóre tezy „Raportu”, 
zwłaszcza dotyczące rozwoju 
bazy materialnej polskiej 
nauki — spotykając się z 
powszechną akceptacją, nie 
znalazły jednak odbicia w 
stosowanych postanówieniach. 
Dekapitalizacja zaplecza do­
świadczalnego postępuje szyb­
ko, zaś udział nauki w in­
westycjach kształtuje się na 
poziomie 0,6 proc. w miej­
sce koniecznych 1,5 proc. Ra­
port zwracał uwagę na nie­
spokojny i niekonsekwentny 
system kierowania w sferze 
nauki, postulując m. in. po­
wołanie rady badań podsta­
wowych oraz komitetu postę­
pu technicznego: cbie te pro­
pozycje znajdują się wciąż w 
sferze dyskusji.

DEFICYT mieszkań samo­

dzielnych jest na wsi często 
ostrzejszy aniżeli w aglomera­
cjach miejskich, zły jest stan 
techniczny wielu budynków 
mieszkalnych. Wiele z nich wy 
budowano dawno, a znaczna 
część nowszych nie jest wypo 
sażona w bieżącą wodę, kanali 
zację, centralne ogrzewanie. Jak 
się szacuje, potrzeby miesz­
kaniowe wsi — wynikające 
ze struktury demograficznej 
oraz konieczności zastąpienia 
zasobów — sięgają do 1990 
roku około 1,7 min mieszkań. 
Ich pełne zaspokojenie wy­
magałoby budowania w każ­
dym roku bieżącego dziesię­
ciolecia. przynajmniej 170 tys. 
mieszkań, a więc ponad trzy­
krotnie więcej niż oddawano 
ich rocznie do użytku w de­
kadzie 1971—1980. Możliwości 
materiałowe i wykonawcze 
zezwalają jedynie na wybu­
dowanie w tym okresie co 
najwyżej 600 tys. nowych 
mieszkań.

W KWIETNIU minął rok 
od uchwalenia rządowego 
p rogra mu przeć iwdzi a ła nia 
inflacji. Najwyższa Izba Kon­
troli przeprowadziła ocenę je­
go realizacji. Jak z niej wy­
nika — wdrażanie programu 
programu opóźniło się o pół 
roku, jako że tyle czasu do­
strajano przepisy prawne do 
potrzeb walki z inflacją. Istot 
ne wyniki finansowe osiąg­
nięto jedynie w polityce po­
datkowej w gospodarce nieus 
połecznionej oraz wobec ludno 
ści. Niedostatecznie realizo­
wano politykę ograniczenia 
dotacji dla przedsiębiorstw 
uspołecznionych. Jako wysoce

nie za dowalające ocenia NIK 
rezultaty zmian w strukturze 
produkcji, w kierunku zwięk­
szenia udziału produkcji ryn­
kowej. Nie osiągnięto także 
oczekiwanych efektów w roz­
woju produkcji ubocznej: za- 
gospoda rowan ia ni e c zy nny c h 
obiektów, rozwoju usług itp. 
Nie zapewniono przy tym 
e k ono mi cznie u za sa dn ionych 
relacji pomiędzy wzrostem 
płac a wzrostem produkcji 
i wydajności pracy.

WEDŁUG ostatnich szacun­
ków Naczelnej Rady Zrzeszeń 
Prywatnego Handlu i Usług, 
pod koniec roku ubiegłego 
działało w kraju 39716 pry­
watnych zakładów handlo­
wych, gastronomicznych i 
usługowych. Tylko w reku 
ubiegłym przybyło 4770 skle­
pów, a prawie 8 tys. ludzi 
podjęło pracę w prywatnym 
handlu. Zaś według ostatnich 
danych Ministerstwa Finan­
sów aż w 87 proc. skontrolo­
wanych placówek handlo­
wych ujawniono przestępstwa 
■karno-skarbowe. Łączna kwo­
ta nadużyć przekroczyła pół 
miliarda zł, co przy tysiącu 
skontrolowanych placówek 
dawało po pół miliona nad­
użyć - w jednym sklepie. Jed­
nocześnie w 71,8 proc. zwi­
zytowanych butików wykry­
to talk zwane naruszenie dzia­
łalności rejestrowanej. Zyski 
z tego rodzaju działalności 
nie ujmowane w oświadcze­
niach podatkowych przekro­
czyły — statystycznie biorąc 
— ćwierć miliona zł w jed­
nej placówce.

W SŁUPSKU i Koszalinie 
obradowały Rady -Wojewódz­
kie PRÖN. Obrady były po­
święcone aktualnemu stanowi 
przygotowań do wyborów do 
rad narodowych. Zatwierdzo­
no tosty kandydatów na rad­
nych, przyjęto też informację 
o przebiegu spotkań konsulta­
cyjnych i wnioskach zgłoszo­
nych przez wyborców w cza­
sie dotychczasowych zebrań. 
W Słupskiem odbyło się 615 
spotkań przedwyborczych z 
tego 448 we wsiach. W Ko­
szalińskiem zarejesłr owa.no
838 zebrań konsultacyjnych. 
Do koszalińskiej WRN .wyb’ie 
,rać się będzie 120 radnych 
spośród 240 kandydatów za­
twierdzonych na- listach; tyleż 
samo w Słupek u. Wnioski 
zgłoszone podczas spotkań kon 
tśultaeyijnych zesłały, w wię­
kszości, umieszczone w woje­
wódzkich programach wybor­
czych obu województw.

PLENUM WKKP w Słup­
sku odbyło s-ię poszerzone _ ple 
name posiedzenie Wojewódz­
kiej Komisji Kcńtrcli. Parity j- 
rióij. Uczestniczył, w nim rów­
nież I sekretarzi KiW PZPR 
Edward Szydlik oraz działa­
cze terenowych komisji. Dęba 
towano nad zadaniami ciał 
kanćror.i partyjnej w świetle 
uchwał. Krajowej- Konferencji 
Delegatów i XIII Plenum Cen

tradnej Komisji Kontroli Par­
tyjnej. Tematem obrad stała 
sr.ę również działalność ©rzecz 
nicza WKKP wobec wniosków 
złożonych w I kwartale tego 
roku. Stwierdzono, że polityka 
orzecznicza musi sprzyjać dal 
szej ideowej i organizacyjnej 
konsolidacji partu i nakiero­
wana być głównie na eV.rrmo 
wanie przejawów marnotraw­
stwa., niegospodarności, jedno­
stkowego .i; grupowego party- 
kul ary izmu. Przedmiotem z*wię 
każonej troski* komisji kontro 
li partyjnych powinno stać się 
też przestrzeganie „Głównych 
założeń! polityki kadrowej 
partii”.

WIZYTY. Koszalińskie wi­
zytowała przez dwa dni dele­
gacja z zaprzyjaźnionego Neu- 
brandenbura. Goście intereso­
wali się głównie spra wa mi 
rolnictwa, leśnictwa i przemy­
słu spożywczego, odwiedzając 
przedsiębiorstwa, które prowa­
dzą stałą współpracę z podo­
bnymi zakładami, w okręgu 
Neubrandenburg. W Słupsku 
zaś, z sześciodniową wizytą 
przebywała trzyosobowa dele­
gacja Rady Miejskiej w Van- 
taa w Finlandii. Celem jej 
pobytu było nawiązanie sta­
łej współpracy ze słupskimi 
organizacjami młodzieżowymi. 
Finowie odwiedzili mim. „Fa- 
marol”, gdzie spotkali się z 
przedstawicielami młodzieży,

gościli także wśród członków 
kaszubskiego Zespołu Pieśni i 
Tańca w Jasieniu. Delegację 
lińską przyjął wicewojewoda 
słupski Borys D.rpbko. Podpi­
sanie oficjalnego porozumienia 
o wzajemnej współpracy 1 wy­
mianie w dziedzinie kultural­
nej, sportowej i artystycznej 
między młodzieżą Słupska i 
miasta Vantaa nastąpi w przy 
s*?łym roku w Finlandii.

W KOSZALINIE powstał 
Oddział Związku Literatów 
Polskich. W zebraniu założy­
cielskim .brali udział prziedsta- 
wiciiele wojewódzkich władz 
politycznych z sekretarzem 
KW PZPR, Zdzisławem Wie­
liczką. Przewodniczącym Za­
rządu Oddziału wybrano Jó­
zefa Narkowiieza. Koszaliński 
Oddział jest 17 w kraju. Na 
razie skupia 6 osób.

ZWYCIĘZCĄ zespołowym 
jubileuszowego XV Ogólnopol­
skiego Konkursu Młodego Mu­
zyka, który odbył się w Szcze 
cinlku została ekipa Państwo­
wej Szkoły Muzycznej w tym- 

* że mieście. Miejsce drugie 
przyznano muzykom Państwo­
wej Szkoły w Kielcach, trze­
cie — Zielonej Górze. Spośród 
reprezentantów ohu naszych 
województw jedna, która 
uplasowała się w ścisłej czo­
łówce młodych muzyków —

jest Sylwia Kdzera, kiarne- 
cistka, również ze Szczecinka.

NA BRANŻOWEJ wysta­
wie proeksportowej, zorgani­
zowanej w Poznaniu pod na­
zwą „Polskie Meble” Słupskie 
Fabryki Mebli otrzymały I na­
grodę za wartość handlową 
swojej ekspozycji, II nagrodę 
na zestaw mebli sypialnych o 
nazwie „Lulu” projektu A. 
Buckiego, P. Siecbanowicza i 
P. Szczepańskiego oraz wyróż­
nienie za komplet mebli stoło 
wyeh o nazwie „Bałtyk” au­
torstwa R. Arszyńskiego.

O DZIESIĘĆ miesięcy wcze­
śniej niż planowano zakończą 
się kłopoty zmotoryzowa­
nych mieszkańców Koszalina i 
przejezdnych, od wielu lat na­
rzekających na kłopotliwy wy­
jazd z miasta w kierunku 
Mielna i Kołobrzegu. Postęp 
robót przy przebudowie tego 
ważnego węzła drogowego uza 
leżniony był dotąd od posta­
wienia nowego wiaduktu ko­
lejowego, który budowano 
bez możliwości wstrzymywa­
nia ruchu pociągów. Teraz na 
placu budowy pracują ekipy 
Przedsiębiorstwa Robót Inży­
nieryjnych w Koszalinie. We­
dług umowy prace miały być 
zakończone w maju przyszłe­
go roku, jednak tempo jest 
takie, że wykonawcy obiecują 
oddać ten nowy węzeł komu­
nikacyjny jeszcze w lipcu te­
go roku.
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Demokracji trzeba się uczyć
Z licznych zebrań i spotkań, jaki« odbywały tlą przód wyborami, a lost to 

soria wyjątkowo długa (konsultacjo, weryfikacja kandydatów na kandyda­
tów, spotkania z kandydatami ltd.) dochodzą róine odgłosy i opinio. Gdzieś 
tMi było na spotkaniu wlącej kandydatów nii wyborców, gdzie indziej znów 
odwrotnie — wyborcy dopisali, za to kilku kandydatów nie przybyło, nie po­
dając wcześniej przyczyn swojej absencji. W pewnej miejscowości dyskusja 
trwała wielo godzin, jakby zebrani chcieli przy okazji spotkania przedwy­
borczego wyczerpać wszystkie tematy, nawet te bardzo odległe od tematyki, 
jaką będzie się zajmowała przyszła rada narodowa. W Innej znów ludzie 
w spokoju wysłuchali propozycji programowych, obejrzeli sobie kandydatów 
i praktycznie bez dyskusji rozeszli się do domów.

Wszystkie te przypadki 
wywołują ponoć poru­
szenie wśród działaczy 
społecznych i politycznych. 

Tu i ówdzie próbuje się na 
ich podstawie budować jakieś 
ogólniejsze opinie, prognozy. 
Wielu zastanawia się, czy 
czasem nie popełniono gdzieś 
jakiegoś błędu.

Nie wiem kto próbuje lan­
sować opinie, że cała kampa­
nia przedwyborcza przebiegać 
będzie równiutko jak pod 
sznurek w całym kraju i 
dokładnie tak samo w 
każdej miejscowości. Ale 
wiem, że to pogląd fałszywy. 
Już był taki okres w naszej 
niedawnej rzeczywistości, że 
tak zwanym czynnikom bardzo 
zależało, aby kraj przypomi­
nał zgodną owczarnię, której 
przywodzi jeden powszechnie 
akceptowany pasterz. I okres 
ten został krytycznie oceniony 
zarówno przez społeczeństwo 
jak i istniejące w nim głów­
ne siły polityczne. Dały one 
temu wyraz w stosownych do­
kumentach. Stwierdza się tam, 
że unifikacja życia społeczne­
go prowadzi do utraty spon­
taniczności i autentyczności 
ludzkich zachowań, tworzy 
fasadowość, za którą prawdzi­
we życie zamiera. Wszelki 
ruch społeczny, bez względu 
na to czy jest on inspirowany 
z dołu czy z góry, musi uwzglę 
dniać miejscowe realia i od­
powiadać faktycznemu zapo­
trzebowaniu. Tam, gdzie pilne 
potrzeby społeczeństwa są za­
łatwiane szybko dzięki spraw 
nej pracy administracji, a 
ewentualne konflikty zażegny 
wane w zarodku siłą autory­
tetu miejscowej władzy poli­
tycznej, czyż trzeba wzniecać 
jakieś pseudodyskusje? Pozo­
rować rzekome spory? Jaka 
miałaby z tego wypływać ko­
rzyść?

Wybory wraz z poprzedza­
jącą je kampanią są" aktem 
społecznym i politycznym. A- 
ktem bardzo ważnym, rodzą­
cym doniosłe skutki: wybiera­
my ludzi, od których przy­
szłej pracy społecznej wpraw­
dzie nie wszystko, ale bardzo 
dużo będzie zależeć. Waga tego 
aktu decyduje, że powinien on 
być należycie przygotowany, 
a także — szeroko uświadomio 
ny społeczeństwu. Ale przesa­
dą byłoby żądać od społeczeń 
stwa, aby w tym okresie prze­
stało się zajmować wszystkim 
innym na rzecz manifestowa­
nia swojego wyłącznego zain­
teresowania każdym szczegó­
łem kampanii przedwybor­

czej.
Osobiście wyznaję zasadę 

potrzeby zaufania do kandyda 
tów i przyszłych radnych. 
Według mnie jest bowiem 
mało prawdopodobne, aby kto­
kolwiek ubiegał się o funkcję 
radnego kierowany innymi po­
budkami niż społeczną potrze­
bą. O tym, jak mało jest 
to wdzięczna funkcja, jak 
bardzo absorbuje czas i 
siły można się dowiedzieć 
choćby z nielicznych wypo­
wiedzi radnych poprzedniej 
kadencji zamieszczanych w 
prasie. Jeżeli jednak mam 
wybierać spośród co najmniej 
dwóch możliwości personal­
nych, wolałbym dokonać tego 
wyboru świadomie, na podsta­
wie tych cech kandydatów, 
które mnie bardziej przekonu 
ją co do skuteczności przyszłe 
go radnego. W tym celu sta­
ram się ich poznać. Lecz moja 
osobista decyzja wcale nie 
musi być poprzedzona jakimś 
manifestacyjnie surowym, pu­
blicznym sądem nad kandyda­
tami. Dlatego spotkania przed­
wyborcze z kandydatami trak­
tuję, jako ewentualne źródło 
informacji. I to właściwie wy­
czerpuje moją potrzebę osobi­
stego kontaktu z kandydatem 
na radnego. Myślę, że tymi 
samymi przesłankami kieruje 
się większość wyborców. A je­
żeli tak, to znane mi osobiś­
cie oraz z realacji kolegów 
dziennikarzy spotkania przed­
wyborcze w naszym regionie 
całkowicie spełniły swoje zada 
nie. Również te spotkania, gdzie 
kandydaci i wyborcy, znając 
się wzajemnie od wielu lat, 
nie urządzali sobie „testów na 
inteligencję" po to jedynie, 
aby protokołowi stało się za­
dość.

W ostatnim numerze „Po­
lityki” („Pierwsze głosowa­
nie”) kandydatka na radną 
wyznaje: „Na sali więcej kan­
dydatów niż wyborców. Admi­
nistracja prezentuje projekt 
tak, jak gdyby wszystko już 
było przesądzone. . Nikt nie 
wspomina ani jednym słowem, 
że w końcu decyzje podejmą 
wojewódzka i miejska rada 
narodowa. Dziennikarze łapią 
się za głowy...”

Myślę, Droga Kandydatko, 
że nie mieli powodu do ła­
pania się za głowy. Osobiś­
cie nie czyniłbym zarzutu 
naczelnikowi, prezydentowi 
miasta czy wojewodzie z tego, 
że plan społecznego rozwoju, 
choćby okresowy i wynikają­
ce zeń zadania traktuje jako 
coś bardzo konkretnego. Jest

to podejście gospodarskie i 
postawa mówiąca, że mamy 
do czynienia z dobrym admi­
nistratorem. Od niego wszak­
że wymaga się słów, które 
mają poparcie w realiach. 
Moda na administratorów 
beztrosko powiewających nie­
realnymi hasłami dawno mi­
nęła i oby więcej nie wró­
ciła. Jeżeli przyszła Wysoka 
Rada swoją aktywną i prze­
myślaną działalnością sprawi, 
że kasa miejska lub wojewódz 
ka tak dalece się wzbogaci, 
iż dotychczasowe plany będą 
zaledwie skromnym wstępem 
do przyszłych bogatych pro­
gramów — przedstawiciele 
administracji pradowpodobnie 
bez specjalnych protestów do­
konają stosownej erraty. Pó­
ki jednak gołąb na dachu, 
trzeba trzymać wróbla w gar­
ści.

Niesłusznie skrytykowana 
przez kandydatkę na radną 
i obecnych na spotkaniu 
dziennikarzy trzeźwa postawa 
administratora traktującego 
plan jak coś konkretnego jest 
tym cenniejsza, że nie jest 
ona jeszcze powszechna. Na 
tle zadań i kompetencji ad­
ministracji mamy jeszcze cią­
gle wiele nieporozumień. W 
jednym z naszych miast, w 
którym gospodarka komunal­
na jest wyjątkowo zaniedba­
na, a administracja raczej 
zajmuje się bardzo odległymi 
od niej sprawami, niedawno 
kierownik administracji per- 
rorował publicznie: „My mu­
simy wiedzieć bardzo dokład­
nie co się dzieje w tej oraz 
w innych organizacjach, bo­
wiem my odpowiadamy za 
wszystko”, Tym razem dzien­
nikarze słusznie łapali się za 
głowy, albowiem są przeko­
nani, że zamiast ingerować 
w sprawy wewnątrzorganiza- 
cyjne samorządnego stowarzy­
szenia, oraz bawić się w 
swoistą policję polityczną, ad­
ministrator ów raczej powi­
nien zająć się brudnymi i co­
raz brudniejszymi ulicami, 
walącymi się domami, fatal­
nie funkcjonującymi służbami 
komunalnymi oraz dziesiąt­
kiem innych spraw, które 
utrudniają codzienne życie 
mieszkańców — bo taka jest 
właśnie rola administracji. 
Jest to rola gospodarza, a nie 
kierownika politycznego.

Trudno również zrozumieć 
niektóre ciche dyskusje, 
a nawet pretensje, że tu 
i ówdzie nie uwzględniono na 

listach tego czy owego kan­
dydata zgłaszanego przez gru­
pę mieszkańców danej miej­

scowości. Wybory Wszak nie 
są wolną niekontrolowaną 
grą sił politycznych, ani też 
platformą, na której mogły­
by się realizować ambicje jed 
nostek czy' grup. Takiej roli 
wybory nie spełniają nigdzie, 
w żadnym systemie społecz­
no-politycznym. Nie mogą 
więc spełniać i u nas.

Tworzenie list kandydatów 
nie może zatem przebiegać 
żywiołowo, na zasadzie: kto 
zostaje zgłoszony ten jest do­
bry, lub — kto ma poparcie 
kilku zwolenników w swojej 
wsi ten musi się znaleźć na 
liście. Do wyborów wszędzie 
stają jako strony ubiegające 
się o mandaty w przyszłym 
ciele przedstawicielskim — 
zorganizowane siły politycz­
ne, zwykle są to partie, stron­
nictwa lub inne zrzeszenia, 
odzwierciedlające stan orien­
tacji politycznej społeczeń­
stwa. One to, działając w tym 
przypadku niejako z upoważ­
nienia wszystkich członków 
wysuwają odpowiednich kan­
dydatów z grona swoich dzia­
łaczy. Stworzona została rów­
nież możliwość reprezentacji 
obywateli nie należących do 
żadnej z partii. Sprawy te 
dokładnie reguluje ordynacja 
wyborcza — stanowiąca obo­
wiązujące prawo. Jaki więc 
sens mogą mieć protesty w 
sprawie nie przyjęcia tej czy 
innej kandydatury, jeżeli zgło 
szona została inną drogą niż 
te, jakie przewiduje ordyna­
cja?

Wybory do rad narodo­
wych, których termin wy­
znaczony został na 17 czerw­
ca, a do których przygotowa­
nia — właśnie ze względu na 
przestrzeganie ordynacji — 
trwają od kilku miesięcy ma­
ją prawo do miana .demokra­
tycznych. Udział szerokich 
kręgów społeczeństwa w 
określaniu ich trybu (dysku­
sje i konsultacje społeczne w 
sprawie ordynacji), w przy­
gotowaniu i określeniu zar 
wartości list wyborczych (ze­
brania, spotkania z kandyda­
tami na kandydatów, weryfi­
kacja ltd.) jest bardzo duży 
— znacznie przekracza do­
tychczasową praktykę. Nie­
którzy nawet twierdzą, że 
przyjęcie tak szerokich ram 
konsultacji społecznej, owych 
przymiarek i prawyborów — 
niejako osłabia wymowę sa­
mego aktu wyborczego w 
dniu 17 czerwca. No bo sko­
ro po drodze było już tyle 
sit!

Nie sądzę. Na nadmiar de­
mokracji, myślę, iż jeszcze 
nie powinniśmy narzekać; ra­
czej pracować nad jej do­
skonaleniem, a zwłaszcza 
upowszechnieniem jej zasad. 
Demokracja bowiem nie może 
się spełniać bez powszechnej 
świadomości obywateli. Rzą­
dzenia obywatele po prostu 
muszą się nauczyć. W syste­
mach autorytarnych wystar­
cza, że wysiłek ten czynią 
jednostki lub grupy, w syste­
mach demokratycznych — 
musi on być powszechny.

W*-»/

Sqd w Hadze 
i senator Goldwater
Był to prawdziwy wyścig z cza 

sem, który Amerykanie przegra­
li. Jakimś sposobem dowiedzieli 
się, że rząd Nikaragui ma zamiar 
przedłożyć w Międzynarodowym 
Trybunale Sprawiedliwości skar­
gę na rząd USA za zakładanie 
min na wodach Nikaragui. Na 
dwa drai przed wpłynięciem tej 
s'kargi, zawiadomili oni Trybunał, 
że na dwa lata zawieszają uzna­
wanie decyzji w sprawach Ame­
ryki Środkowej.

Aliści spieszyli się tak, że nie 
przeczytali do końca własnych u- 
staw, odnoszących się do stosun­
ków USA z Trybunałem, albo u- 
ważali, że mogą je po prostu 
ignorować. Istotnie: za czasów
prezydentury Trumana (1945— 
1852) Trybunał uznał za możli­
we zawieszenie uznawania jago 
decyzji na określony czas. USA 
zobowiązały się do tego, by za­
wiadamiać Trybunał o takiej de­
cyzji na sześć miesięcy przed jej 
powzięciem. Na sześć miesięcy — 
a nie na dwa dni. Trybunał po­

stanowił więc rozpatrzyć skargę 
Nikaragui i USA, najprawdopo­
dobniej pod naciskiem opinii pu­
blicznej, zgodziły się na to.

Trybunał składa się z 15 sę­
dziów, wybieranych przez Zgro­
madzenie Ogólne Narodów Zjed­
noczonych. Polskę, od 1967 roku, 
reprezentuje w nim profesor 
Manfred Lachs, który w latach 
1973—1976 był taikże prezydentem 
(p r ze wo d n icz ąc ym) Trybunału.

Orzeczenie Trybunału było druz 
gocącą klęską Stanów Zjednoczo­
nych. Sędziowie jednomyślnie o- 
rzekli, że Stany Zjednoczone po­
winny natychmiast wstrzymać 
wszelkie próby minowania por­
tów Nikaragui. Równocześnie, 14 
głosami do jednego (sędzia z 
ramienia USA), Trybunał orzekł, 
że niezależność Nikaragui „po­
winna być w pełni respektowa­
na” i że „nie wolno jej zagrażać 
żadnymi działaniami militarnymi 
czy paramilitarnymi’.

Orzeczenie w pierwszej sprawie 
jest o tyle interesujące, że glo­

sował za nim, a więc przeciwko 
własnemu rządowi, sędzia amery­
kański (nazwiskiem Stephen M. 
Schwebel). Korespondent „New 
York Timesa”, John Vinocur, 
podkreśla, że jest to znaczny wy 
łom od zasady, według której 
sędziowie amerykańscy głosowali 
najczęściej zgodnie ze stanowi­
skiem swego rządu.

Nie jest wykluczone, że na je­
go decyzję wpłynęło oświadcze­
nie pewnego senatora amerykań­
skiego, które wywołało prawdzi­
wą furorę, oto Barry Goldwater 
z Arizony, który zawsze reprezen 
tował republikańską prawicę, 
tym razem wypowiedział się prze 
ciwko minowaniu portów Nika­
ragui, twierdząc, że jest to akt 
wojny, niezgodny z prawem mię 
dzynarodowym i zagrażający stat 
kom krajów neutralnych.

Co się więc stało? Przecież 
Goldwater, kiedy walczył z Lon­
donem Johnsonem o fotel prezy­

dencki W 1964 roku, groził Uiy* 
ciem bomby atomowej. A dziś — 
takie stanowisko! Dlaczego?

Wydaje się, że Goldwater, a 
może nie tylko on, zaczyna się 
zastanawiać nad skutkami reaga- 
nowskiej polityki dla samych 
Stanów Zjednoczonych. Obawia 
się on, by w wyniku tej polity­
ki, Stany Zjednoczone nie stały 
się w oczach opinii światowej 
tym krajem, który wszystko ni­
szczy, który nie zna żadnych in­
nych dróg, ja,k tylko działania 
militarne. W Stanach Zjednoczo­
nych bowiem pojawia się coraz 
więcej głosów o takim wydźwię­
ku: Reagan postawił sobie za za­
danie zniszczenie czy też zasad­
nicze osłabienie Związku Ra­
dzieckiego. Tymczasem Związek 
Radziecki „trzyma się dobrze”, a 
skutki polityki Reagana odczu­
wają najbardziej kraje małe — 
Grenada, Nikaragua — a często 
i kraje, które Reagan traktuje 
oficjalnie jako sojusznicze — np. 
Liban. Przy tym, sytuacja się 
zaostrza, zbrojenia wzrastają, 
psychoza wojenna umaćnia się. 
Co będzie dalej?

Oba orzeczenia Trybunału w 
Hadze są znamiennym signum 
temporis (znakiem czasu). Prze­
cież w obu przypadkach, prze­
ciwko USA głosowali sędziowie z 
krajów sojuszniczych wobec Wa­
szyngtonu: Francuz, Anglik,
Włoch, przedstawiciel RFN. Swiad 
czy to o tym, że coraz więcej lu 
dzi z Zachodu zaczyna myśleć 
nad prostym pytaniem: dokąd 
nas Reagan prowadzi?

ZYGMUNT BRONIAREK

zbliżenia

W Słupsku odbyła się konsultacja kandydatów na 
radnych Wojewódzkiej Rady Narodowej, zorganizowana 
przez RW PRON. Uczestniczyli w niej przedstawiciele' 
instancji wojewódzkich partii i stronnictw, administra­
cji. Obradom przewodniczy! przewodniczący RW PRON 
— Ludwik Zapolski.

W woj. stupskim bawiła na zaproszenie organizacji 
młodzieżowych trzyosobowa delegacja fińskiego miasta 
Vantaa. Goście z Finlandii zapoznali się z działalnością 
naszych organizacji młodzieżowych, odwiedzili kilka za­
kładów pracy, wsi, zwiedzili Słowiński Park Narodo­
wy. Na zdjęciu spotkanie w Człuchowie.

Po pracy — najlepiej włożyć na nogi coś wygodnego. 
Spółdzielnia Pracy „Wspólna Sprawa” w Lęborku od 
wielu lat specjalizuje się w produkcji obuwia domowe­
go i zyskała sobie dobrą markę. Na zdjęciu — w szwal­
ni.

Kiedy odwiedziliśmy Teatr Lalki „Tęcza”, pracownia 
lalek przygotowywała bohaterów kolejnego przedstawie­
nia. Będzie to „Królewna i echo”. Na zdjęciu — Elżbie­
ta Krzysztofik i trębacz, który „zagra” w przedstawie­
niu, jak zwykle w „Tęczy” adresowanym przede wszy­
stkim do najmłodszej widowni.

Fot. JAN MAZIEJUK

Jeszcze 6—7 lat temu, na pustym polu krzątali się 
pracownicy przedsiębiorstw inżynieryjnych. Dziś na 
Osiedlu Budowniczych Polski Ludowej w Słupsku mie­
szka kilka tysięcy osób. Rosną kolejne domy.
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’PRZED WYBORAMI

Odnowa
władzy

Z przewodniczącym Wojewódzkiego Kolo« 
ghim Wyborczego w Słupsku — LUDWIKIEM 
ZAPOLSKIM I sekretarzom Kolegium — ANDRZE 
JEM GOSTOMCZYKIEM rozmawia Tadeusz Mar- 
tychewicz.

— Zakończył się pierwszy 
etap kampanii wyborczej. Ko­
legium przekazało Wojewódz­
kiej Komisji Wyborczej listę 
kandydatów do Wojewódzkiej 
Rady Narodowej. Jak przebie­
gały prace kolegium, które po 
raz pierwszy pojawiło się w 
praktyce 40-lecia.

— Organizacje patrilotycz- 
sneigo poroziuimicinia PZPR, 
ZSL, SD, PAX, Chrzęści jań- 
stkie Stoiwainzyszeniiie Społecz­
ne, Liga Kobiet, związki za­
wodowe, organizacje młodzie­
żowe — desygnowały do kole­
gium w Siumiiie 19 osób. Wszy 
stkiie te organizacje są również 
z mocy ordynacji! uprawnione 
do zgłaszania kandydatów. 
Dodatkowo sprawę roziważaliiś 
my na Radzie Wojewódzkiej

PRON, po czym nastąpiło 
ukonstytuowanie się Kolegium. 
Chcemy wyjaśnić, że w trak­
cie prac członkowie prezen­
towa’«! nie tyle punkt widzenia 
tego czy innego sygnatariusza, 
ile punkt widzenia wyborców. 
N,:a sugerowano nam niczego 
z zewnątrz, nie wywierano 
nacisku.

Nasza działalność nie miała 
charakteru formalnego. Dys­
kusje były nadspodziewanie 
gorące, ostre. Szczególnie pa­
nie upominały się o odpowied­
nią prezentację kobiet w ra­
dzie.

Naszym zadaniem było przy 
gotowanie listy kandydatów 
do WRN. W pierwszym etapie 
kandydaci — członkowie par­

tii ,i< stronnictw uzyskać mu­
sieli rekomendację, swojej 
właściwej Instancji Kandyda­
tów bezpartyjnych opiniował 
PRON. Była to demokratycz­
na forma eliminacji. Proszę 
jednak zwrócić uwagę, że 
mamy do czynienia z nowymi 
elementami a zarazem konsek 
wencjami demokracji. W tym 
pierwszym etapie odpadło już 
86 kandydatów na kandyda­
tów. Czy byli źli? Nie. Byli 
dobrzy — jednak mechanizm 
wyłaniania kandydatów na 
kolejnych etapach wyelimino­
wał ich. W tej grupie znale­
źli się członkowie partii i 
stronnictw, bezpartyjni, robot­
nicy, chłopi, inteligenci:.

W ^wyborach odpadną kolej­
ni kandydaci, w sumie dwie 
trzecie tych, którzy stanęli do 
pierwszego etapu. To powód 
do zastanowienia się dla ca­
łego społeczeństwa mad kon­
sekwencjami demokracji.

— Dla wielu obywateli nie 
bardzo zrozumiale są kryte­
ria, obowiązujące przy usta­
laniu list kandydatów. Na 
spotkaniach przedwyborczych 
zgłaszano przeróżne propozy­
cje, ezęsto kłócące się z za­
sadami ordynacji wyborczej.

— Wśród 240 kandydatów 
do WRN jest zaledwie około 
20 radnych zakończonej nie­
dawno kadencji WRN. Jedna 
trzecia kandydatów ma do­
świadczenie z pracy w radach 
niższych szczebli. Możemy 
przyjąć, że mniej więcej po­
łowa kandydatów uczestniczy­
ła w pracy rad — jako jej 
członkowie, bądź działający w 
komisjach bez mandatu rad­
nego.

W sumie taki skład powi­
nien zapewnić niezbędną har­
monię doświadczenia z ener­
gią nowych.

— A jak wyglądają listy 
do rad niższych szczebli?

— W naszym województwie 
na listach do rad gminnych, 
miejsko-gminnych ii miejskich 
jest 3.074 kandydatów, a rad­
nych będzie 1537. Wśród kan 
dydatów mamy 923 robotni­
ków, 750 chłopów. Większość 
1580 — wytypowały związki 
zawodowe, 393 — organizacje 
młodzieżowe, 334 t— kobiece, 
144 — kombatanckie.

Do PZPR należy 1380 kan­
dydatów, do ZSL — 546, SD 
— 100.

— Przede wszystkim musie­
liśmy uszanować decyzje, pod 
jęte na poszczególnych gre­
miach, rekomendujących kan­
dydatów. Drugim ważnym kry 
terium jest zapewnienie w 
Wojewódzkiej Radzie Naro­
dowej możliwie pełnej repre­
zentacji wszystkich gminT 
miast ponadto uwzględnienie 
przekroju socjalnego poszcze­
gólnych grup wiekowych. Za­
danie niełatwe i proszę wie­
rzyć, że poświęciliśmy ma to 
wiele czasu i energii.

— Z jakim rezultatem?

— Jak wiadomo, przyszła 
Wojewódzka Rada Narodowa 
liczyć będzie 120 radnych. Na 
liście wyborczej znalazło się 
240 kandydatów. 99 z nich 
wytypowały związki zawodo­
we, 46 — socjalistyczne związ­
ki; młodzieży, 33 — organiza­
cje kobiece, 8 — związki kom­
batanckie, 72 — tone organize' 
cje społeczne i masowe. Wśród 
kandydatów jest 66 rohotmii-
'K&wr
Według przynależności organi­
zacyjnej — 104 członków 
PZPR, 40 — ZSL, 16 SD oraz 
80 bezpartyjnych. 37 kandyda 
tów nie ukończyło 29 lat. 
Najwięcej, blisko połowa przy 
pada na grupę 35 do 45 lat.

Wśród wysuniętych do wy­
borów dwójek nie ma osób, 
do których wniesiono by za­
strzeżenia, uwagi.

— Wielu wyborców doma­
gało się na spotkaniach grun 
townego odnowienia składu 
rad.

W ostatniej kadencji funk­
cje radnych pełniło 342 kan­
dydatów, a w poprzednich ka­
dencjach — 192.

Tak więc wymiana, odnowa 
władzy — nie jest słowem 
przesadzonym.

— Pozostało już niewiele 
czasu do wyborów. Jakie za­
dania stoją przed kolegiami?

— Nadal opieka nad kandy 
datami:, którzy rozpoczęli no­
wy etap spotkań. A potem — 
po wyborach — kolegia po­
winny zakończyć działalność 
po podjęciu decyzji przez właś 
c.iwe gremia. Sądzimy jednak, 
że kolegia — jako instancje 
niezależne — mają zadania, 
do spełnienia nawet po wybo­
rach, a przed pierwszymi 
sesjami. Na przykład pomoc 
nowym radom w zaznajamia­
niu z najważniejszymi aktami 

. prawnymi, przede wszystkim 
ustawę o radach narodowych 
;!| samorządzie terytorialnym.

w wyjaśnianiu spraw proce­
duralnych dotyczących regu­
laminu pracy rad, np. kwestii 
rnterpełaeji.

Dzisiaj po pierwszym etapie 
działania komisji, chcemy zło­
żyć podziękowania ponad 600 
członkom kolegiów stopnia 
podstawowego w wojewódz­
twie słupskim ii wyrazić na­
dzieję, że obecnie zrobią wszy 
stko dla sprawnego przeprowa 
dzeniia wyborów z korzyścią 
dla społeczeństwa.

— Dziękuję za rozmowę. ■

Ożywić Świdwin
W Świdwinie w latach 1978—83 oddano do użytku 168 

mieszkań spółdzielczych i 81 z budownictwa komunalne­
go. Prywatni invfostorzy wybudowali w tym czasie 39 
domów Jednorodzinnych, zaś w gminie Świdwin przyby­
ły 94 mieszkania.

Lokale te są kroplą w morzu potrzeb. Cały wysiłek in­
westycyjny miasta zostanie skierowany w najbliższych la­
tach na uzbrojenie terenów ped budownictwo wielorodzin­
ne i jednorodzir.ne.

Najważniejsze potrzeby miasta — to budowa kołtow- 
ni osiedlowej, rozbudowa oczyszczalni ścieków, zaopatrze­
nie w wodę, rozbudowa gazowni miejskiej (względnie do­
prowadzenie do Świdwina gazu ziemnego).

Wykonanie tych inwestycji pozwoli ożywić budownictwo^ 
mieszkaniowe, choć nie zaspokoi całkowicie potrzeb mia­
sta.

Po reformie administracyjnej kraju Świdwin z roli 
miasta powiatowego spadł do roli... wielkiej wsi — jak 
to określił jeden z mieszkańców. Miasto utraciło wiele 
ważnych instytucji, odpłynęła wykwalifikowana kadra. 
Dzisiaj Świdwin liczy 14,5 tys. mieszkańców. Zmniejszy­
ła się liczba ludzi młodych w wieku cd 20 do 29 lat. 
Niewielu z maturzystów, którzy wyjeżdżają na studia, wra­
ca do Świdwina po zdobyciu dyplomu.

Aby ożywić miasto wysuwa się ostatnio postulat utwo­
rzenia rejonowych instytucji, głównie sądu rejonowego, 
prokuratury, urzędu spraw wewnętrznych, kolegium do 
spraw wykroczeń, urzędu skarbowego.

O tych sprawach mówiono na spotkaniach wyborców z 
kandydatami na radnych. Mówiono także o wielu innych, 
na przykład o ubogim wyborze wędlin (i do tego kiep­
skiej jakości) w świdwińskich sklepach albo, na przykład,
0 braku... wiader, których rolnicy używają db dojenia 
krów.

W zbliżających się wyborach mieszkańcy Świdwina i 
gminy Świdwin wybiorą 65 radnych. Na liście kandyda­
tów jest również Stanisław Kotarski, główny księgowy 
w Wytwórni Octu i Musztardy w Świdwinie.

Stanisław Kotarski mięsaka w Świdwinie równo 30 lat. 
Od 1950 roku jest dzionkiem ZSL. Radnym Powiatowej 
Rady Narodowej został po >raz pierwszy w 1957 roku. Od 
1961 (robo piastował nieprzerwanie mandat radnego miej­
skiej a potem młejskp-gminnpj rady narodowej. Trzy la­
ta temu wybrany 2pst>ał ma (prdstesa Miejsko-Gminnego 
Komitetu ZSL. Z ramienia tej partii kandyduje w zbli­
żających się wyborach. v

Jako członkowi ZSL bliskie są mu problemy wsi. Świd­
win jest miastem rolniczym, wielu mieszkańców uprawia 
plantacje owocowe. Powinny więc być na miejscu prze­
twórnie warzywno-owocowe. To, co tutaj wyprodukowa­
no, powinno być na miejscu przetworzone. Rolnictwo cze­
ka na melioracje. Potrzeby są ogromne. Do najpilniej­
szych zadań należą melioracje w dolinie rzeki Mołstawy
1 łąk wsi Przybysław.

Trzeba w mieście remontować wiele budynków. Po­
trzebne jest więc przedsiębiorstwo remontowo-budowlane. 
Buduje się w Świdwinie szkołę, Pomnik Czyim 
Osadników Wojskowych, ale inne szkoły wymagają re­
montu lob rozbudowy. Naprawiane muszą być drogi w 
Cieszynie/ Gieszeniewie; Łąkowie. Renowacji wymagają na­
wierzchnie dróg z Lekowa do Beltna, ze starego Przyby- 
sławiat^^uisiaftwa^wj^ «1/o-
wia: właśnie buduje się nową przychodnię, ale starą trze­
ba wyremontować, itd.

Stanisław Kotarski uważa, że wypdaoow&ny wspólnymi 
siłami wszystkich /sygnatariuszy PRON, program wybor­
czy ziawitora łj3ni,?izne, żywpine dla miiasta 1 gminy za­
łożenia. Ich realizacja na pewno nie będkie łatwa, lecz 
jest możliwa. Budżet mfcąsta i gminy opiewa na kwotę 
230 milionów złotych. 45 proc. wydatków przeznacza się 
na oświatę, 40 na gospodarkę komunalną, na resztę po­
zostaje 15 proc. Ebchody rady nie pokrywają wydatków. 
Potrzebne są dotacje. Nowa ustawa o radach narodowych 
poszerza kompetencje radnych. Wille będzie zależało od 
aktywności (nowo Wybranych radnych, pd umiejętr.iłści 
pobudzenia i wykorzystania lokalnych inicjatyw. Podsta­
wowym warunkiem powodzenia realizacji wytyczonego 
programu będzie ścisła więź radnych z wyborcami.

WOJCIECH BUDZIŃSKI

NI «zbyt odległe to czasy, Mody o Wyiszej Szkoło Inżynierskiej w Kosza- 
linio mówiło 8\ą niemal oficjalni® jako o stadiom początkowym tworzenia 
przyszło] poHtocMM. Miał to być swogo rodzaju punkt docelowy w rozwo u 
uczelni. Choć w krótkiej, kilkunastoletniej historii szkoły wyłszoj wielokrotnie 
zmionlały się koncepcjo rozwojowo, to do niedawna, idea koszalińskiej po­
litechniki była ciągle żywa.

Szanse uczelni
WSInż.
- program
trudny
ale
realny

Schyłek lat siedemdziesią­
tych i początek osiemdziesią­
tych brutalnie uzmysłowił, 
jak szeroko rozwarły się „no­
życe” pragnień i możliwoś­
ci.

Nie ma jednak sensu roz­
paczać z tego powodu i oczy­
wistym nieporozumieniem by­
łoby traktować dotychczaso­
we dzieje uczelni jedynie ja­
ko pasmo niewykorzystanych 
szans. Sam zamysł tworzenia 
ośrodka akademickiego (ibez 
względu na to, na ile był re­
alny), nie przeszkadzał, a w 
wielu przypadkach bardzo do 
pomógł szkole. Z pewnością, 
gdyby nie pragnienie podwyż­
szenia rangi koszalińskiej szko 
ły wyższej, nie byłaby ona 
tym, czym jest obecnie. Mi­
nione lata nie były wpraw­
dzie oszałamiającym pędem w 
„świetlaną przyszłość” naj­
mniejszej w (kraju uczelni 
technicznej, ale nie były też 
dreptaniem w miejscu.

Trzeba na WSInż. patrzeć

również jako na placówkę na 
ukcwo-dydaktyczną, zaspo­
kajającą zarówno potrzeby 
regionu i kraju. W ocenie do­
chodzi często do nieporozu­
mień. Z jednej strony słyszy 
się, iż profil kształcenia kadr 
inżynierskich nie spełnia ocze 
kiwań regionu,, z drugiej for­
mułowany jest zarzut, że w 
zbyt małym stopniu zajmuje 
się „czystą nauką”: badania­
mi o charakterze podstawo­
wym, które decydować mają 
o prestiżu każdej szkoły wyż 
szej.

Truidno wyznaczyć propor­
cje, według których uczelnia 
techniczna ma spełniać funk­
cje czysto praktyczne, a jed­
nocześnie być ośrodkiem żyją 
cym tzw. wysublimowaną .na 
uką. Pewne, że obie dziedzi­
ny są na równi placówce po­
trzebne. Uczelnia zasklepia­
jąca się jedynie w problema­
tyce regionalnej, jest tworem 
karykaturalnym, skazanym 
na wegetację. Nawet mała

szkoła wyższa, oddalona od 
uznanych w świecie centrów 
akademickich musi znać miej 
see i swoje znaczenie w sy­
stemie szkolnictwa wyższego. 
Od tego zależy jej kondycja.

Jeśli oceniać udział WSInż. w 
ogólnopolskim bilansie badań nau 
kowych podejmowanych przez u- 
czelnie wyższe, to (wbrew poku­
tującym jeszcze opiniom) ów u- 
dział nie jest taki mały. Oczywi­
ście należy widzieć go w odpo­
wiedniej skali, proporcjonalnej 
do wielkości i realnych możliwo­
ści szkoły. Pod tym względem 
koszalińska uczelnia cieszy sie 
dobrą opinią resortu. W niektó­
rych wąskich specjalnościach ba­
dawczych przoduje w kraju, pre­
zentując równocześnie poziom 
światowy. Przykładem mogą być 
chociażby wyniki uzyskiwane w 
opracowaniach technologii ma­
szyn, w szczególności obróbki 
ściernej, narzędzi i automatyza­
cji procesów technologicznych (pa 
tenty i prace zastosowane w gos 
podarce).

Nie rezygnując z uczestnic­
twa w działalności naukowej 
trzeba też ciągle doskonalić 
te kierunki kształcenia, które 
są obecinie i będą w przy­
szłości potrzebne na Środko­

wym Pomorzu. Zresztą w wie 
lu dziedzinach można godzić 
interes regionu z potrzebami 
gospodarki ogólnonarodowej. 
Powstał już program rozwoju 
uczelni na najbliższe lata. 
Podjęto1 starania o utworze­
nie w niedalekiej przyszłości 
nowych kierunków kształce­
nia. Uwzględniając obecny 
stan zaplecza naukowo-dy­
daktycznego oraz możliwości 
rozwoju własnej kadry nauko 
wej są spore szanse na to, 
aby za dwa lata na Wydzia­
le Inżynierii Lądowej i Sani­
tarnej rozpocząć kształcenie 
studentów w specjalności „bu 
downictwo rolnicze” oraz „hy 
drologu i gospodarka wod­
na”, z kierunkiem dyplomo­
wym: 'hydrologia i melioracja 
w rolnictwie i leśnictwie.

Nową specjalnością na Wydzia­
le Mechanicznym (po roku 1886) 
ma być inżynieria morska z 
dwoma kierunkami dyplomowy­
mi: „eksploatacja nieożywionych 
zasobów morza” oraz „technolo­
gia i eksploatacja małych jedno­

stek pływających”. Uczelnia ko­
szalińską chce tlę podjąć kształ­
cenia specjalistów z zakresu 
prac podmorskich, konstruktorów 
i eksploatatorów wież wiertni­
czych i platform pływających 
oraz podwodnego sprzętu pomoc­
niczego przy tzw. saturowąnym 
nurkowaniu na głębokościach 100, 
250 i 600 metrów. Byłby to uni­
kalny w naszym kraju kierunek 
kształcenia. Równocześnie wią­
załby koszalińską szkołę wyższą 
z innymi krajowymi uczelniami, 
które już wcześniej podjęły zbli­
żone kierunki kształcenia z za­
kresu oceanotechnlki, m. in. two 
rżącym się obecnie uniwersyte­
tem w Szczecinie.

Na razie eksploatacja dna 
morskiego jest najbardziej za 
niedbaną dzliedziną gospodar­
ki morskiej. Nasza gospodar­
ka narodowa nie zgłasza na­
wet najmniejszego zapotrze­
bowania na specjalistów z 
zakresu górnictwa morskiego. 
Zresztą ze względu na brak 
kadr dziedzina ta jeszcze nie 
powstała i w ten sposób „błęd 
ne koło” się zamyka.

Uczelnia w pierwszym etapie po 
powołaniu nowej specjalności 
kształciłaby niewielką liczbę stu­
dentów i w miarę potrzeb zwięk 
szataby liczbę przyjmowanych na 
studia. Utworzenie nowego kie­
runku zajmującego się wybrany­
mi zagadnieniami oceanotechnlki 
jest ogromną szansą koszalińskiej 
uczelni. Jednak stworzenie uni­
kalnej w skali kraju specjalności 
wymaga sporego wysiłku kadry 
naukowo-dydaktycznej oraz porno 
cy resortu jak i władz politycz­
nych i administracyjnych całego 
regionu.

Przede wszystkim na plan 
pierwszy wysuwa się koniecz 
ność pozyskania do 1990 roku 
przynajmniej dziewięciu samo 
dzielnych pracowników nauko 
wych. Pierwszym argumentem, 
który może skłonić profeso­
rów czy doktorów habilito­
wanych do Koszalina — są 
mieszkania...

Odnowienia wymaga także 
baza materialna uczelni. Jed­
ną z jej największych bolą­
czek jest ciasnota. Dla przy­
kładu: wskaźnik powierzchni 
lokalowej przypadający na 
jednego studenta i pracowni­
ka naukowo-dydaktycznego 
jest najniższy w kraju, pra­
wie dwukrotnie niższy od śred 
niej resortowej. Do 1986 roku 
WSInż. musi rozwiązać pro­
blem nowego pomieszczenia 
dla biblioteki głównej, stano­
wiącej podstawowy warsztat 
pracy studenta.

Eksploatowanie dotychcza­
sowych pomieszczeń biblio­
tecznych grozi po. prostu zar­
waniem stropu. Podobnie 
rzecz się ma z mało wydol­
nym, zagęszczonym ponad mia 
rę Zakładem Nowych Technik 
Nauczania drukującym m. in. 
skrypty, zeszyty naukowe itp.

Przed kilkoma laty przy u- 
licy Fałata w Koszalinie roz­
poczęto budowę nowych po­
mieszczeń szkoły. Kiedy za­
kończono wylewanie funda­
mentów, inwestycję wstrzyma 
no. Uwzględniając urucho­
mienie nowych kierunków 
kształcenia należałoby do koń 
ca bieżącego dziesięciolecia 
pomyśleć o „odmrożeniu” za­
niechanej budowy.

Przedstawiany w zarysie 
program rozwoju koszaliń 
sklej uczelni nie będzie łatwo 
zrealizować. Ale wydaje się, 
że jest on realny. Na pewno 
bardziej niż poprzednie za­
miary przekształcenia WSInż. 
w politechnikę...

JERZY SZYCH
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WSPÓLNIE KOCHAĆ, WSPÓLNIE WYCHOWYWAĆ

Wig« jak te j«tt w baj 
ca? Debro góruje nad 
złem, prawda nad kłam­
stwem, krzywda zostaje 
naprawiona, a wszyscy 
iyjq długo i szczęśliwie? 
Więc jest to świat pe­
łen moralnej harmonii, 
cudownych zdarzeń i 
przedmiotów, prawdzi­
wych uczuć?

A kiedy się z niego 
wyrasta? Kiedy jui wia­
domo, ie za górami, za 
lasami... znaczy nigdzie? ANNA RACZYŃSKA

•Iwm

sra

bajka, 
ry - życie!

Nie musze sięgać do sta­
tystyk i protokołów są­
du rodzinnego, by prze­
konać wszystkich o rosnącej 

liczbie rozwodów, spraw o a- 
limenty, ustalenie ojcostwa, 
a ostatnio nawet o pozbawię 
nie praw rodzicielskich. W 
życiu naszym, bliskich i zna­
jomych nierzadko rozgrywają 
się takie dramaty, a publicy­
styka bije na alarm, że świat 
sie odhumanizował, osłabiły 
więzi rodzinne, zaś jedna z 
największych wartości każ­
dego społeczeństwa — dziec­
ko — stało się przedmiotem 
przetargów.

To prawda, że żyje się cięż 
ko. Trudne warunki mieszka­
niowe i materialne, egzysten 
cja kobiet rozdartych między 
domem i zawodowymi am­
bicjami, brak czasu oraz wy­
kraczającej poza doraźne war 
tości filozofii życia — rodzi 
szereg frustracji, a po nich 
i konfliktów, w których na 
zasadzie niemego świadka lub 
podręcznego instrumentu u- 
czestniczy dziecko.

— Mój dzieciak znerwico­
wany? A ja nie jestem zner­
wicowana? Trudno — takie 
jest życie, a zresztą kiedyś 
też pewnie przez to przej­
dzie, więc nie ma się co tak 
rozczulać — powiada matka 
^letniego Jarka, gdy wycho­
wawczyni tłumaczy jej, że 
powinna pójść z synem do 
psychologa, ponieważ chło­
piec źle siię uczy i jest nie­
naturalnie agresywny.

Rodzice Jarka są w trak­
cie rozwodu, zaś on w środ­
ku domowego piekła. Przera 
dzające sie w bezpardonową 
wojnę urazy, szarpanina o po 
dział mebli i mieszkania kie 
dyś wygaśnie. Każdy z tych 
dwojga walczących teraz z 
sobą ludzi znajdzie swoje 
własne miejsce, założy nową

rodzinę, zapomni. Tylko Jar­
kowi to ostatnie przyjdzie z 
wielkim trudem lub zostanie 
w nim, jak w wielu spośród 
tych, których zbiera po dwór 
cowych i miejskich zakamar­
kach milicja.

W jednej ze słupskich szkół 
na trzy przypadkowo wybra 
ne, liczące średnio 35 uczniów 
klasy, przypada 19 dzieci z 
rodzin rozbitych lub jawnie 
źle żyjących. W większffSci 
są to dzieci trudne. Trudne 
dla nauczycieli, ale i dla sie 
bie także. Kłopoty z koncen­
tracją, nieufność, nerwica to 
niektóre tylko, wcale nie naj 
bardziej jaskrawe, przykłady 
skutków rodzicielskich prob 
lemów.

— Przy rozwodzie — mó- 
mi mi sędzia Aleksandra Mło 
tek — o dzieciach prawie wy 
łącznie myśli sąd. Rodzice u- 
żywają ich jako argumentu 
w sporach lub traktują jak 
rzecz do podziału. W przyro­
dzie nie ma rozwodów. Ta­
kie „zakłócenia’’ wymyślił so 
bie człowiek sam. Ä pani pew 
nie nawet nie podejrzewa, 
jak błahe przyczyny prowa­
dzą ludzi do sądu i jak wie­
lu tę drogę przemierza.

Zatem upadł mit Orfeusza 
i Eurydyki kochających wier 
nie nawet poza śmierć. A ra 
zem z nim upadły mity in­
ne.

W sądach rodzinnych coraz 
częściej sprawy o ustalenie 
ojcostwa lub pozbawienie 
praw rodzicielskich.

Przypadkowe kontakty sek 
sualne, niepożądane ciąże, nie 
chciane, a więc najczęściej sa 
motne, poniżone, nieszczęśli­
we dzieci, którym ojców „wy 
znaczą” sąd, bo oni sami te­
go ojcostwa nie są, lub nie 
chcą być pewni.

A co w sferze uczuć macie 
rzyńskich? Uczuć najgłęb­
szych, naturalnych, sponta­
nicznych?

Sąd pozbawia matkę praw 
rodzicielskich tylko wtedy, 
gdy ta nie dopełnia elemen­
tarnych obowiązków w spo­
sób rażący; jeśli dzieci zarny 
ka i pozostawia bez opieki, 
jeśli głodzi, znęca się, depra 
wuje.

— Czemu uciekłaś od ma­
my? — pyta psycholog 7-let- 
nią, zatrzymaną późnym wie 
czorem dziewczynkę. — Bo 
nie chcę być już w domu. 
— Dlaczego? — Bo tam po­
ny przychodzą. — A po co 
oni przychodzą? — Ja nie 
wiem. — A co robią jak 
przyjdą? — Wódkę piją. — 
Czy boisz się mamusi jak jest 
pijana. — Boję się. — A dla 
czego boisz sie własnej ma­
musi? — Bo mama powie­
działa, że mnie zabije...

Takich spraw, a więc i ma 
tek jest, niestety, coraz wię­
cej. Traktują swoje dzieci z 
niechęcią, jako życiową zawa 
dę, a najczęściej prawie wca 
le nie zajmują sie ich losem.

— Zamknij pysk, zacznij 
żreć, niech cię szlag trafi — 
powiada, wcale w opinii spo­
łecznej nie najgorsza z ma­
tek do swego dziecka, ofiaro 
wując mu w ten sposób, 
część swoich „macierzyńskich” 
emocji.

Rodzicielski terror — po­
jęcie stare czy nowe?

— Nie odzywaj się do tego 
alkoholika, powiedz tej głu­
piej — oto fragmenty dialo­
gów skłóconych rodziców z 
ich własnym dzieckiem, a 
przy okazji lekcja najważniej 
szych, bo rodzinnych uczuć.

Kiedy konflikt wkracza 
do sądu, oficjalnie dzie­
ci w rfim już nie u- 
czestniczą, ponieważ prawo 

chce chronić ich wrażliwe du 
sze. Nie wchodzą więc na sa 
lę rozpraw, nie przyglądają 
się publicznym targom, z któ

rych są — wbrew własnej wo 
li — głównym przedmiotem. 
Debrze jednak znają te za­
cięte twarze i nieludzkie argu 
menty; swoich powiedzieć nie 
mogą, bo rodzice nie chcą 
słuchać, a sąd, zgodnie z prze 
pisami nie może. A targu do 
bija się rozmaicie. Kiedyś 
matka zrzekła się praw do 
dziecka w zamian za mebie 
i nawet sama zaproponowała 
urzędowe spisanie takiego 
kontraktu, chcąc z pewnoś­
cią zapewnić sobie w ten spo 
sób gwarancję na dokonanie 
takiej wymiany. Odrażające? 
To chyba za mało. Ten pro- 
cedens wymyka sie jakiejkol 
wiek klasyfikacji.

Nie jestem przeciw rozwo­
dom. Nie sposób przecież nie 
uznać ich w niektórych przy­
padkach za konieczna furtką. 
Zawiedzione nadzieje, nara­
stająca niechęć lub miłość 
do innego człowieka muszą 
być jednak wyjątkowo silne, 
by ludzkie prawo do szczęś­
cia nie stało się nieludzkim 
bezprawiem wymierzonym 
przeciw dzieciom. I na cóż 
tu pisanie o niedopuszczal­
nych praktykach manipulo­
wania uczuciami dzieci, wcią 
gania w częste niezrozumiałe 
dla r.ich konflikty. Nikomu 
nie pomoże i pewnie niczego 
nawet nie uświadomi — chy 
ba, że istnieje jeszcze w nas 
odrobina wyobraźni, ślad te­
go cośmy zwykli nazywać kul 
turą współżycia i pamięć, że 
kiedyś zawierzyło się drugie­
mu człowiekowi coś więcej, 
niż tylko własne ciało. Wy­
walczyliśmy sobie przecież 
przywilej wyboru własnego 
i wolnego od środowiskowych 
i majątkowych uprzedzeń.

Znam wiele samotnych 
matek, które potrafiły 
przejąć funkcję obojga 
rodziców, stworzyć prawdzi­

wy dom i prawdziwe poczu

cie rodzimości. Znam też 
przypadki, gdy po wyjściu z 
sali rozpraw byli małżonko­
wie uśmiechnęli się do sie­
bie na pożegnanie, a potem 
nadal, choć oddzielnie, kocha­
li i wychowywali swoje dzie 
ci.

I znam też pełne rodziny, 
w których poprawna obojęt­
ność lub chęć zaspokajania 
ciągle zwiększających się ma 
terialnych potrzeb czy zawo­
dowych ambicji niszczy na­
turalną potrzebę więzi i mi­
łości. W tych domach dzieci 
są starannie, lecz „chłodno ho 
dowane”. Żyją często w pięk 
nej oprawie, wśród efektow­
nych ciuszków, radiowej i 
magnetofonowej stereofonii, 
ale i w izolacji. Zaś w życie 
wnoszą szczególna odmianę 
egoizmu i brak poczucia sen 
su rodziny.

— Zawsze miałam wszyst 
ko co chciałam — mówi 15- 
-letnia Marzena. Jednak nie 
mogę powiedzieć, że swych 
rodziców kocham. Nie umiem 
sobie wytłumaczyć, dlaczego 
tak jest. W domu jestem ma 
łomówna, z niczym nie zwie 
rżałam się ani ojcu, ani mat 
ce. Po prostu nie umiem z ni 
mi rozmawiać. Zdaje mi się, 
że rodzice mimo tego, że ku­
pują mi wszystko wcale mnie 
nie kochają.

Być może nie trzeba wąt­
pić w miłość rodziców do Ma 
rzeny. Rzecz jednak w tym, 
by i ona miała powody w nia 
uwierzyć.

Czy to wszystko jest jakąś 
brzydką współczesną bajką? 
Przecież takich bajek nie na 
leży opowiadać dzieciom. Na 
dal, przed snem trzeba je 
wprowadzać w świat pełen 
moralnej harmonii, a przy 
okazji powtarzać ten codzien 
ny, obłudny rytuał: na dobra 
noc bajka, na dzień dobry — 
życie. ü

Dylemat 
pedagogiczny 
z dedykacją

c.d. ze str. 1 — -

dobrze, i po roku szykowała 
się do egzaminu końcowego. 
W tej sytuacji dyrektor szko­
ły w planie zajęć na rok szkol 
ny 1983/84, miano iż nie uzy­
skała jeszcze formalnych uprą 
wnień do prowadzenia tego 
redzaju zajęć — przydzielił 
jej nauczanie w klasie pierw­
szej.

Umowę o pracę w szkole w 
Zaleskich zawarła pani Irena 
w reku 1982 z ganianym dy­
rektorem szkól w Ustce na 
jeiden rcfk. Przed nowym ro­
kiem szkolnym 1983/84 nale­
żało umowę odnowić. Pani 
Irena zwlekała z załatwieniem 
tej formalności do ostatniej 
chwili. Podanie o przedłuże­
nie umowy wniosła dopiero 
po owyon feralnym posiedze­
niu rady pedagogicznej. Wła­
śnie tym, na którym stwier­
dziwszy, że gminny dyrektor 
szkół w Ustce mgir Zenon 
Król, bez uzgodnienia z dytrek 
torem placówki w Zaleskich 
zatrudnił do pracy w tej sziko 
le w niepełnym wymiarze o- 
soby uwikłane niegdyś we

wspomniany konflikt nauczy­
cielski, co grozi jego odno­
wieniem — zakwestionowała 
celowość takiego posunięcia. 
Słowa pani zostały zaproto­
kołowane. I wtedy właśnie 
otrzymała zawiadomienie, że 
dyrektor gminny nowej umo­
wy z nią nie podpisze.

Początkowo zainteresowana 
i jej koledzy potraktowali ten 
gest dyrektora gminnego jako 
próbę skarcenia świeżo upie­
czonej, niepotulnej nauczyciel 
ki, która pracując dotąd w 
środowisku działaczy wiejs­
kich, gdzie prawdę, choćby 
gorzką mówi się prosto w o- 
czy, nie zdążyła jeszcze po­
jąć, że w oświacie, niestety, 
panują inne zwyczaje. Kiedy 
jednak podejmowane przez 
nich różne zabiegi mediacyj­
ne nie odnoszą skutku, rada 
pedagogiczna in corpore pisze 
do Kuratorium Ust:

„Zwracamy się z prośbą o 
ponowne rozpatrzenie sprawy 
naszej koleżanki ob. Ireny 
Derkacz. Prośbę swoją moty­
wujemy tym, iż wymieniona, 
naszym zdaniem, była praco­
wnikiem sumiennym, zdyscy­

plinowanym, koleżeńskim i 
właściwie wywiązywała się 
ze swoich obowiązków. Jedno 
cześnie nadmieniamy, że ob. 
Irena Derkacz jest matką 
dwojga dzieci, mieszka na te­
renie szkoły i — naszym zda­
niem — jest tej szkole po­
trzebna ze względu na brak 
nauczycieli. Zatrudnienie na­
uczyciela z zewnątrz mijało­
by się z celem ze względu na 
koszty (opłacanie mieszkania 
lub stancji). Stwierdzamy, że 
rozwiązanie umowy o prapę z 
w/w odbyło się w sposób nie 
moralny, biorąc pod uwagę 
fakt, że do dnia 1 września 
br., wyżej wymieniona uczę­
szczała na kurs dla nauczy­
cieli klas 1—III i szkoła po­
nosiła z tego tytułu koszty...’’

Wicekurator Jan Gierszew­
ski odpowiada radzie pedago­
gicznej w Zaleskich: „Ob. Ire­
nie Derkacz została złożona 
propozycja podjęcia pracy w 
świetlicy w Zbiorczej Szko­
le Gminnej w Ustce. Tylko 
od woli zainteresowanej zale­
żeć będzie, czy skorzysta i do 
pełni warunków zatrudnienia”.

Irena Derkacz staje na

stanowisku, że mimo pewnej 
szansy, jaką jej daje Kura­
torium, kara jaka ją spotyka 
za krytyczną uwagę pod adre 
sem dyrektora gminnego jest 
nadal za wysoka. Wszak dla­
tego zrezygnowała z dwukrot­
nie wyższych' niż obecnie po­
borów, aby już więcej nie dor 
jeżdżąc do pracy do odle­
głych miejscowości. Dziś żąda 
się od niej, aby mimo tak du 
żej straty nadal dojeżdżała, 
w dodatku mając taką samą 
pracę na miejscu. Będąc dłu­
goletnią radną, odwołuje się 
w tej sprawie do Prezydium 
GRN w Ustce. Prezydium na 
posiedzeniu wyjazdowym w 
Zaleskich podejmuje postano­
wienie, w którym zaleca gmin 
nemu dyrektorowi szkół w 
Ustce ponowne rozpatrzenie 
możliwości zatrudnienia Ireny 
Derkacz. Jednocześnie wska­
zuje, że powód, dla którego 
została zwolniona (krytyka 
posunięć dyrektora gminne­
go) ma związek z piastowa­
nym przez nią mandatem rad 
nej. Nie może on zatem w 
świetle przepisów rodzić dla 
niej skutków karnych.
. Kuratorium, które jest jed­
nym z adresatów postanowie­
nia tak skomentuje ten doku­
ment w piśmie z dnia 14 paź 
dziernika tegoż roku, kierowa 
nym do zainteresowanej: „W 
sprawie ewentualnego dalsze­
go zatrudnienia Obywatelki, 
gminny dyrektor szkół nie ma 
obowiązku zasięgania opinii 
rady pedagogicznej ani Pre­
zydium GRN w Ustce. Oby­
watelka bowiem nie była na­
uczycielką mianowaną i nie 
została zwolniona z pracy. Sto 
sunek pracy wygasi bowiem 
automatycznie z dniem zakon 
czenia umowy o pracę”.

W podobnym duchu odpo­
wiedział zainteresowanej rów 
nież dyrektor departamentu w 
Ministerstwie Oświaty i Wy­
chowania. mgr Wiesław Kul- 
miński. W piśmie z 2 lutego 
br., pouczył ją mianowicie: 
„Dyrektor gminnych szkół, bę 
dąc odpowiedzialnym za poli­

tykę kadrową w jednostkach 
mu podporządkowanych — 
zdaje sobie sprawę, że prowa 
dzenie zajęć w klasie pierw­
szej powierzyć można wyłącz 
nie nauczycielom z doświad­
czeniem pedagogicznym. Oby­
watelka jako radna miejsco­
wej Rady Narodowej powinna 
bardziej niż inni rozumieć 
potrzebę przestrzegania prze-- 
pisów oraz konieczność stawia 
nia odpowiednich wymogów 
kwalifikacyjnych kadrze pe­
dagogicznej”.

Obywatelce radnej jednak­
że trudno jest zrozumieć dla­
czego ona, po roku praktyki, 
i z prawie już ukończonym 
kursem kwalifikacyjnym — 
nie może pracować na miej­
scu, na które gminny dyrek­
tor szkól przyjął człowieka 
zupełnie surowego, posiadają­
cego zawód nie mający nic 
wspólnego z pedagogiką. Pi­
sze więc do Terenowej Ko­
misji Odwoławczej do Spraw 
Pracy w Słupsku, gdzie je­
dnak zostaje załatwiona od­
mownie, a następnie do O- 
kcęgowego Sądu Pracy i U- 
bezpieczeń Społecznych w Ko 
szalinie — z takim samym re 
zultatem. Obydwie instancje 
nie znajdują podstaw praw­
nych do uchylenia decyzji 
gminnego dyrektora szkół. I 
trudno się dziwić — formal­
nie wszystko jest w porządku.

. A moralnie? Kiedy na je­
dnej szali znajdzie się urażo­
na ambicja gminnego dyrekto 
ra szkół, a z drugiej dobro 
wiejskiej szkoły i związana z 
nim możliwość poprawy losu 
nauczycielki, kobiety, «matki... 
to co na wadze odmierzającej 
sprawiedliwość soołeczną po­
winno przeważyć?

I to pytanie dedykuję kura­
torowi oświaty i wychowa­
nia <w Słupsku, znanemu dizia 
łączowi politycznemu i społe­
cznemu. magistrowi Kazimie­
rzowi Ślusarskiemu.

WIESŁAW WISNIEWSKI



NAJDALEJ wysunięta na 
północy gmina. Lipnica, 
wówczas w powiecie 
chojnickim, Uczyła 205 kilo­

metrów kwadratowych po­
wierzchni. Władzę wójta spra 
wował tam ofiarny działacz 
społeczny, nauczyciel Józef 
Słomiński, delegat Gochów do 
Sejmiku Powiatowego w Choj 
nicach.

On to utworzył w 1929 roku 
w Lipnicy pierwszy ośrodek 
zdrowia w powiecie chojnic­
kim. Z jego też inicjatywy 
wybudowano szosę z Lipnicy 
do Borzyszków.

W czasie uroczystego otwar 
cia ośrodka zdrowia Słomiń­
ski powiedział: — „Dziś do­
chodzą nas złowrogie wieści, 
że bojówki niemieckie doko­
nują ataków na naszych roda 
'ków w powiecie by tows kim, 
w miejscowościach Osława Dą 
browa, Niezabyszewo, Raba- 
cin i Rekowo. My, jako sąsie 
dzi naszych braci zza kordonu 
musimy przeciwko tym gwał 
tom zaprotestować. Rodacy 
nasi w Niemczech muszą mieć 
te same prawa, jakie ma u 
nas miejscowa mniejszość .

Od tej uroczystości upłynę­
ło dziesięć lat. W 1939 roku 
wójtostwo w Lipnicy sprawo- 
wał już Marceli Gliwa, rolnik 
z Mielna. Słomiński nadal 
uczył dzieci w Gliśnie i wy­
różniał się w pracach społecz 
nych. To u niego w Glisme,

Dzieje
WŁADYSŁAW STANISŁAWSKI

w 1938 roku odbył się zjazd 
działaczy Polskiego Związku 
Zachodniego. Związek ten 
zwracał uwagę na wrogą dzia 
łalność organizacji mniejszoś­
ci niemieckiej w Polsce, pobu 
dzał do czujności wobec osob 
szkodzących interesom naro- 

. du’" polski ego. ^ h nv -ł... et •/•■>*>
Na zjazd w Gliśnie przybyli 

działacze z gmipy Lipnica, goś ^ 
cie z~ Płotowa za granicą oraz 
przedstawiciele z Chojnic i 
Brzeźna. Wszystkich utrwalo­
no na fotografii wykonanej 
na tle szkoły u nauczyciela 
Słomińskiego w Gliśnie. Foto­
grafia, ukrywan- w czasie 
wojny, szczęśliwym losem nie 
Wpadła w Tęce hitlerowców, 
którzy bezwzględnie likwido­
wali członków PZZ. Jeden- z 
działaczy tego związku Fran­
ciszek Kapiszka (organista) po 
wojnie wykonał odbitki z tej 
fotografii i rozdał jako pa­
miątkę wśród pozostałych 
przy życiu Kaszubów.

Fotografia, chyba nigdzie 
nie publikowana, dzisiaj przy 
pominą zapomniane sylwetki 
sprzed 46 lat Ci, którzy jesz­
cze żyją liczą przeważnie oko 
ło 70"—80 lat. .

Chcę wyjaśnić czytelnikom, 
w jaki sposób zdjęcia te do­
stały się na łamy tygodnika 

Zbliżenia”. Zbierając mate­
riały do ,, Historii płonącego 
pogranicza” autor natrafił na 
tę fotografię u rolnika Mie-

lewczyka w miejscowości 
Wojisk. Rodzinie tej nie miał 
odwagi zaproponować wypo­
życzenie cennej pamiątki, na 
której figurował ich ojciec.
Od niej dowiedział się, że po 
wojnie odbitki zdjęcia rozsy­
łał Kapiszka, były organista z 
Borzyszków,. obecnie, mieszka 
jący w Chojnicach. Imienia p. 
Kapiszki Mielewczykowie nie 
znali. Postanowiłem więc od­
szukać go. W ewidencji lud­
ności Urzędu Miejskiego w 
Chojnicach było kilka osób o 
takich nazwiskach. Wybrałem 
jedną z nich, mieszkającą w 
nowym bloku na osiedlu Za­
wadzkiego przy ul. Ceynowa. 
Tam jednak zastałem żonę m 
nego człowieka o tym nazwis 
ku. Zostałem poinformowany, 
że organista o takim nazwis 
ku mieszka w domku przy ul. 
Ogrodowej. Bezskutecznie szu 
kałem organisty po- wszyst­
kich domach przy tej ulicy. 
Jeden z przechodniów poin­
formował mnie, że pan Ka­
piszka mieszka przy u-licy By 
towskiej, ale również nie znał 
imienia i numeru domu.

W autobusie . jadącym do 
Charzykowych, przez ulicę 
Bytowską, nikt takiego naz­
wiska nie znał, a pojazd był 
już za rogatkami miasta. Na­
leżało więc wrócić pieszo dwa 
kilometry do ostatnich dom- 
ków przy ulicy Bytowskiej. 
Tam sublokator oświadczył,

że Kapiszka rano wyjechał na 
zjazd kombatantów do Byd­
goszczy i powróci wieczorem.

Przez cały ten czas padał 
deszcz. Na ulicy Bytowskiej 
z autobusu znowu wysiada 
wasz poszukiwacz, a za nim 
_ starszy mężczyzna o ku­
lach. ■ .... . crr— Pan chyba jest panem 
Kapiszką — rzekłem. Wysia­
dający zareagował. A więc to 
oni. Kilka słów rozmowy roz­
wiało jednak nadzieję odszu 
kania właściwego Kapiszki.

Rzeczywiście, człowiek z 
autobusu był to Kapiszka Ber 
nard — znany działacz 
ZBoWiD, który walczył w 
1939 roku w 62 pułku piecho­
ty wielkopolskiej. Właśnie 
wracał z Bydgoszczy ze spot­
kana! z żyjącymi jeszcze we­
teranami pułku. Tam w Byd­
goszczy pułk ten miał swoją 
siedzibę.

W mieszkaniu obejrzałem 
jeszcze nadzwyczaj ozdobny 
dyplom, ponoć jedyny, jaki 
się zachował z tego pułku. 
Już naukowcy zwracali się o 
przekazanie go do muzeum, 
ale właścicielowi jakoś trudno 
się rozstać z tak miłą pamiąt-

Współpracownik „Zbliżeń” 
wracał więc do Szczecina bez 
wyników. Ale nie zrezygno­
wał z dalszych poszukiwań. 
W najbliższą wolną sobotę 
udałem się ponownie w pod­

róż, tym razem do Lipnicy. 
Nocą pociągiem do Chojnic, 
skąd rano autobusem — przez 
Lipnicę do Borzyszków. Tam 
sołtys wskazał budynek, w 
którym mieszkają ludzie, któ­
rzy na pewno będą mieli ad­
res organisty.

Rodzina Pałubickich okaza 
la się bardzo gościnna, jak 
wszyscy Kaszubi, ale adresu 
nie znała. Wysłała jednak 
dzieci do sąsiada, od którego 
uradowane przyniosły kartę 
z wypisaną nazwą ulicy w 
Chojnicach. Pan Franciszek 
Pałubicki okazał się tak goś­
cinny, że przybysza odwiózł 
jeszcze samochodem pięć kilo 
metrów do Lipnicy, skąd do­
piero miał połączenie autobu­
sem do Chojnic.

Na drugi dzień rano w nie 
dzielę, jak duch, zjawiłem się 
w nowym bloku przy ul. Mło 
dzieżowej na osiedlu 700-le- 
cia. Zdziwiony wizytą organi­
sta patrzył na mnie nieufnie, 
wiedział, jakie były przykroś­
ci z przynależności do PZZ. 
Przeglądając w jego mieszka­
niu plik fotografii nie natra­
filiśmy na poszukiwane zdję­
cia. Cały wysiłek okazał się 
bezskuteczny. Notuję tylko z 
trudem odtwarzane wspomme 
nia Kapiszki z odległych lat 
rodzącej się po pierwszej woj 
nie światowej Polski oraz tra­
gicznych dniach wrześnio­
wych. Pan Kapiszka pamięta,

jak zdobywał zawód organisty 
w szkole diecezjalnej w Pel­
plinie, a potem kupił fishar­
monię od Niemca opuszczają­
cego Gochy w 1920 roku. Or­
ganami tymi szczyci się do 
dzisiaj, prowadzi mnie do dru 
giego pokoju. Co za radość i 
niespodzianka! Nad tym in­
strumentem wisi w złotej ra­
mie duża fotografia, właśnie 
ta poszukiwana działaczy 
PZZ. Długo trzeba było prze­
konywać Kaszuba i prosić o 
wypożyczenie tego obrazu, kto 
ry nie mieścił się do teczici. 
Wtedy, chyba z żalem, Kopisz 
ka wycina obraz z ramy, zwi 
ja w rolkę i wypożycza auto 
rowi „Historii płonącego po­
granicza” dodając jeszcze po 
siadane zdjęcia fisharmonii.

Na zdtjęciu widzimy 39 osób. 
działaczy Polskiego Związku 
Zachodniego z 14 miejscowoś­
ci, z których 6 nazwisk, po­
mimo wysiłku, nie udało się 
autorowi ustalić. Do 13 ósob 
istnieje pewność, że już me 
żyją. A oto nazwiska działa­
czy, stoją od lewej:

1. Makowski — policjant z 
Lipnicy

2. Wicher Marcin — stud­
niarz z Lipnicy, zmarł po 
wojnie

3. Rynglewski Jan — pod­
oficer za,wod. nauczyciel 
z Osuęznicy Młyn

4. Nazwiska nie ustalono —
nauczyciel ze Sztoltman

5. Rynglewski August — soł 
tys z Wojsk rolnik (zmarł)

6. Wera Jan — nauczyciel z 
Osusznicy Rucowe Lasy

7. Nazwiska nie ustalono — 
nauczyciel

8. Nazwiska nie ustalono 
nauczyciel

9. Mielewczyk Jan — rolnik 
z Wojsk

10. Niemczyk Karol — na­
uczyciel z Prądzonki (mie 
szka w Bytowie)

U. Wąsiewski Antoni — na­
uczyciel z Ostrowite 
(zmarł)

12. Meger Jan — rolnik z 
Zapcenia (zmarł)

13. Lemańczyk — rolnik z 
Gliśna (zmarł)

14. Kamiński Julian — rolnik 
z Zapcenia (zmarł)

15. Cimiński Franciszek — 
rolnik z Gliśna

16. Machut Bolesław — kie­
rownik szkoły w Lipnicy 
(mieszka w Kościerzynie)

17. Jarzębski Marceli — na­
uczyciel z Borzyszków 
(zmarł)

18. Topka Bolesław — kuczer 
w Komisariacie Straży 
Granicznej

19. Kozakiewicz — komisarz 
. Straży Granicznej (brak

wiadomości)
20. Brzóskcwski Leon — na­

uczyciel z Wojsk (zmarł)
21. Nazwiska nie ustalono — 

podinspektor szkolny
22 Pasiak Józef — urzędnik 

pocztowy z Borzyszków 
(zmarł)

23. Grzegorzewski Stanisław 
— kupiec z Borzyszków

24. Chyrek — policjant z 
Brzeźna ‘

25. Kapiszka Franciszek — 
organista z Borzyszków 
(mieszka w Chojnicach)

26. Ginter Piotr — rolnik z 
Mielna (zmarł)

27. Gliwa Marceli — rolnik 2 
Mielna (zmarł)

28. Nazwiska nie ustalono 
(.brak wiadomości)

29. Żółdkowski Jan — rolnik 
z Borzyszków

30. Pałbicki Szymon — rol­
nik z Gliśna

siedzą od lewej:

1. Nazwiska nie ustalono z 
okolic Chęciny _

2. Machlewicz Jadwiga — na 
uczycielika z Borzyszków 
(mieszka w Chojnicach)

3. Karpus Stanisław — na­
uczyciel z Łąkiego (miesz­
ka w Chojnicach)

4. Styp-Rekowska — nauczy­
cielka z Płotowa

5. Słomiński Józef — nauczy­
ciel z Gliśna (zamordowa­
ny przez Niemców w 1939 
roku)

6. Styp-Rekowska — nauczy­
cielka z Płotowa (przeby­
wa w Olsztynie)

7. Kochański Wacław — in­
spektor oświaty pozaszkol­
nej w Chojnicach

8. Felchner Sylwester — pro­
boszcz z Borzyszków, prze­
bywał w Dachau zwolnio­
ny dzięki staraniom Kaszu 
bów

9. Budkiewicz Feliks — na­
uczyciel z Kiedrowic 
(?marł)

Repr. Stefan Cieślak

ZE STARYCH KRONIK

rOlSkK«MB 1

Zwyczajna fotografia, a- 
matorskie zdjęcie, jakich 
wiele znaleźć można w ro­
dzinnych albumach, w szu­
fladach przeznaczonych na 
przechowywanie ważnych 
dokumentów i pamiątek. 
Anonimowy fotograf przed 
blisko 35 laty utrwalił o- 
braz anonimowej rodziny. 
Wiemy tylko, że jest na 
nim rodzina osadnika na 
Pomorzu Środkowym, i że 
zdjęcie wykonano w roku 
1949. Niewiele, a przeocz 
1 to wraz z obrazem sta­
nowi niezmiernie ważny do 
kumerit czasu.

Zdjęcie bowiem utrwala 
moment odświętny. Frag­

ment ganku wiejskiego do­
mu, czysty, nakryty bia­
łym obrusem stoi, na któ­
rym jaśnieje bukiet białych 
kwiatów. Przy stole zaś 
rodzina: ojciec o siwieją­
cych skroniach, matka w 
odświętnej przyozdobionej 
sznurem zapewne czerwo­
nych, przywiezionych z 
rodzinnego Podhala lub 
Kielecczyzny korali, i syn 
— roześmiany nad książką, 
ufnie patrzący przed siebie 
młodzieniec. Ileż w tym o- 
forazie treści! W sylwet­
kach, w wyrazie twarzy, w 
ułożeniu rąk, w całej kom 
pozycji tego zdjęcia.

Oto polska rodzina. Jed­

na 2 setek tysięcy, ktore 
znalazły na Ziemiach Od­
zyskanych diom, możliwość 
godziwej pracy, wychowa­
nia dzieci, zasobność wy­
starczającą na. w miarę do 
staltnie i spokojne życie, na 
wykształcenie syna, który 
zapewne nieprzypadkowo 
znalazł się na tym zdjęciu 
właśnie z książką — sym­
bolem wiedzy (widać sym 
bel ten miał w owym eza 
sie Większe znaczenie niż 
ewentualne bogactwo).

Takie było nasze tu wra 
stanie w tę Ziemię Odzy­
skaną, obok naszych braci, 
którzy tu byli od zawsze i 
którzy nigdy w przeszłości 
nie pogodzili się z tym, że 
będąc u siebie są wśród 
Obcych. Tak zaczynał się 
nowy rozdział historii Po- 
ir.rirza.

Repr. Jan Maziejuk
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A JEDNAK CZEGOŚ LUDZIOM ŻAL...

Z krajobrasu iycla kulturalnego prawi# zupełni# lnlknęły, towiuytiąe# pr**t 
wl#l# powojennych lat obchodom lwiąt majowych, ludów# festyny, loterie, 
amatorski# koncorty zespołów na placach I w parkach, sabawy na świętym 
powietrzu, parady dziecięce. Nastąpiło to wraz z totalnym potąpiontom „fasa- 
dowośd" kultury lat siedemdziesiątych. Przeciw fajerwerkom tworzono pro­
gram odnawiania kultury. A jednak czegoś ludziom tal!...

Świętowanie
JOLANTA NITKOWSKA

Po pochodzie pierwszomajo­
wym w Słupsku tłumy prze­
winęły się przez mizerny kier 
masz, który nikogo na dłużej 
nie zatrzymał. Po lody usta­
wiły się tasiemcowe kolejki 
i... słupszczanie „odpływali” 
do domów z uczuciem niedosy 
tu. Może żałowali niegdysiej­
szych tłumów przed prowizo­
ryczną sceną z zespołami? Mo 
że bufetów na ciężarówkach? 
Może harmideru loterii? A 
może właśnie klimatu radości 
i spontaniczności? Taka była 
rodzinna, plebejska tradycja 
majowa. Koniec pierwszomajo 
wego pochodu nie oznaczał 
wcale końca świętowania. Ka 
żde z majowych świąt miało 
swoją oprawę. 9 maja był 
świętem młodości — artysty­
czną prezentacją kultury mło 
dzieży. Takie bywały obcho­
dy świąt majowych. Nie zo­
stało po nich ani śladu. Dziś 
łączą je stereotypowe akade­
mie „zabezpieczające ^obchody 
świąt majowych”. I najczęś­
ciej nic poza tym. Nieśmiertel 
ne montaże słowno-muzyczne 
zastąpiły niegdysiejsze prze­
glądy i popisy. A ze scen aka 
demii często wieje nudą i sehe 
matyzmem.

Tegoroczny Dzień Zwycię­
stwa poświęciłam na reporter 
ski rajd śladami organizowa­
nych uroczystości.

Najpierw Koczała. Gminny 
Ośrodek Kultury. Prowizorka 
budowlana sprzed kilku lat. 
Błyskawicznie posuwa się za­

grzybienie pomieszczeń. Pla­
cówka nader uboga. Kiepskiej 
jakości sprzęt nagłaśniający, 
więcej niż skromne wyposażę 
nie w meble, instrumenty, ma 
teriały. O takich podstawo­
wych przedmiotach jak tele­
fon i maszyna do pisania, pra 
cownicy GOK nie mogą nawet 
marzyć. Na scenie brakuje kur 
tyny (nie ma jej za co i gdzie 
kupić). Okna prymitywnie 
przysłonięte papierem, z bra­
ku zasłon. A jednak to, co 
dzieje się na sali widowisko­
wej — godne jest uwagi.

Dookoła ścian ustawiono 
stoły prezentujące dorobek pla 
styczny gminy. Wystawa im­
ponująca — hafty, dziewiars- 
two, tkanina artystyczna, col­
lage, przedmioty użytkowe, wi 
traże. Bogaty dorobek sekcji 
plastycznych, którymi kieruje 
nauczycielka Zbiorczej Szko­
ły Gminnej — Danuta Łucz- 
kiewicz.

Ekspozycja plastyczna jest 
częścią programu nazwanego 
Prezentacją Dorobku Kultural 
nego Gminy. Na scenie zain­
stalowano parawan dla dzie­
cięcego teatrzyku lalkowego 
„Baju, baj”, a widownia szczel 
nie wypełniła się dziećmi, na 
uczycielami i rodzicami. Pre­
miera bajki „O Szewczyku 
Dratewce” przygotowana przez 
dyrektorkę GOK — Janinę 
Jankiewicz rozpoczęła prze­
gląd amatorskich zespołów ar 
tystycznych. Mieszkańcy Ko­
czały mogli podziwiać własne,

śpiewające, grające i tańczą­
ce dzieci pracujące w zespo­
łach zainteresowań pod czuj­
nym okiem nauczycielek z 
miejscowej szkoły: Felicji
Drwęckiej, Barbary Kowal­
czyk, Janiny Czyż. Można by 
pisać o szczegółach imprezy, 
dość, że stała się okazją do u- 
aktywnienia środowiska — 
zaproszeniem do udziału tych, 
co na co dzień nie są jej by­
walcami.

W Człuchowie z powodu 
modernizacji Miejskiego Domu 
Kultury działalność placówki 
uległa znacznemu ogranicze- 

x niu. Jedynym pomieszczeniem, 
w którym mogą się odbywać 
zajęcia, jest sala człuchow- 
skiego zamku. W Dzień Zwy­
cięstwa zaproponowano wi­
dzom premierę Sceny Ma­
łych Form Teatralnych prowa 
dzonej przez Grzegorza Jano- 
wczyka.

Na olbrzymiej sali widowi­
skowej starano się zachować 
klimat kameralności poprzez 
odgrodzenie części pomieszczę 
nia czarnymi tkaninami i sub 
teiną grą świateł. Krzesło i 
czerwona tkanina symbolizują 
ca transparent były jedynymi 
przedmiotami grającymi w mo 
nodramie „Dwunastu” pre­
zentowanym przez ucznia li­
ceum ogólnokształcącego — 
Marka Wyrwicza. Tworzywem 
do spektaklu były rewolucyj­
ne utwory Aleksandra Błoka. 
Odbiór niełatwego utworu 
skutecznie uniemożliwiało ze­
branym widzom monotonne

brżęclfenió pracującego przeka 
znika telewizyjnego. Z półgo­
dzinnego zaledwie spektaklu, 
■wyszłam rozdrażniona. Dokucz 
liwe, odgłosy pracy przekaźni­
ka przekreślają wykorzysty­
wanie sali do imprez wymaga 
jących ciszy i skupienia. Ce­
ną zainstalowania II progra­
mu telewizji jest postępujące 
zniszczenie SOO-letniego zam­
ku. Wieża mieszcząca przekaż 
nik pęka w zastraszającym 
tempie. Drgania i promienio­
wanie dopełniają dzieła. Trud­
no mi było odpędzić posępne 
myśli o przegranej starych tra 
dycji z „nowoczesnością” dzi­
siejszego dnia. Wierzę, że uru 
chomienie II programu tele­
wizji było wielkim osiągnię­
ciem człuchowian, tylko kto 
poniesie odpowiedzialność za 
zniszczenie zamku?...

Jedziemy do Słupska. Po 
drodze, jeszcze wizyta w Gmin 
nym Ośrodku Kultury w 
Przechlewie. Głośno o nim by 
ło niedawno. Ciekawa byłam 
jak obchodzą 9 maja? A tu­
taj powrót do siermiężnej 
rzeczywistości.

W sali klubowej grający 
sam dla siebie telewizor. Pu­
sto i brudno. W kantorku 
sprzedawczyni nie potrafiąca 
wyjaśnić, co się w placówce 
dzieje...

Na scenie, w sali kinowej 
młodzieńcy z gitarami, ćwi­
czący dancingowe piosenki. Je 
dno łączyło wszystkie pomie­
szczenia GOK-u: wszechobec­
ny brud. Muzykujący zespól 
narzekał na brak sprzętu i o- 
świetlenia. Członkinie sekcji 
hafciarskiej już dawno prze­
niosłyby się do czyściutkiej 
sali biblioteki, gdyby nie przy 
wiązanie instruktorki do do­
mu kultury. Ich zajęcia zaczy 
nają się od wietrzenia sali, 
zmywania stolików i przyno­
szenia z domu żarówek...

Wychodzę z GOK. Ruszam 
przez wieś. Zaglądam nie tyl­
ko do restauracji... Mnóstwo 
pijanych mężczyzn. Tak wła­
śnie wyglądają czasami wiej­
skie święta. A jeszcze tak nie 
dawno udawało się całą wieś 
zaprosić nad Jezioro Końskie, 
na występy zespołów i ludo­
wą zabawę...

Konkursy mają, to do sie­
bie, że stają się małą panora­
mą środowiska, w którym się 
toczą. Tak też było w przy­
padku zakończonego niedaw­
no kolejnego konkursu poety­
ckiego im. Zbigniewa Krupo- 
wiesa, organizowanego przez 
Zarząd Wojewódzki ZSMP 
pod patronatem naszej redak­
cji.

Nagrody wręczono laurea­
tom podczas IV Sesji Literac­
kiej Słupskiego Klubu Mło­
dych Pisarzy. Wśród nagro­
dzonych znalazły się utwory: 
Andrzeja Skiby z Jeleniej 
Góry, Wiesława Ciesielskiego 
ze Słupska i Zdzisława Drze­
wieckiego z Krzemieniewa. 
Wyróżniono także Marka Bry 
morę z Kalisza, Wojciecha

Czapowskiego z Warszawy i 
Stanisława Radomskiego z 
miejscowości Obromb.

Nagrody pieniężne były nie­
małe, sądziłam więc, że pro­
porcjonalna do nich będzie 
satysfakcja młodych twórców. 
Przeliczyłam się jednak. Wie­
sław Ciesielski, jeden z głów 
nych laureatów, powiedział, 
że konkurs słupski nie jest 
na tyle znaczący, żeby dawał 
satysfakcję twórczą. Owszem, 
jest wydarzeniem, w którym 
należy się liczyć z oceną wła­
snej twórczości przez innych, 
ale to sprawa drugorzędna.

Z wypowiedzi dwóch mło­
dych poetów o znacznym do­
robku literackim — Wiesła­
wa Ciesielskiego i Mirosława 
Kościeńskiego — wynikało,

że w rozwoju artystycznym 
najbardziej przeszkadza im 
brak mecenasa i środowiska 
literackiego. Nikt się nami 
nie interesuje! — tak można 
sformułować zarzuty członków 
słupskiego klubu. Wbrew po­
zorom nie są to głosy odoso­
bnione w tym, coraz liczniej­
szym gronie...

Sesje literackie, debiuty w 
prasie, spotkania Słupskiego 
Klubu Młodych Pisarzy uzna 
ne przez organizujące je insty 
tucje za rodzaj opieki nad 
twórczością — nie są uznawa 
ne za mecenat.

Z ciekawości sprawdziłam, 
jakie przeszkody „czyhają” na 
młodego poetę pragnącego 
wydać w Słupsku tomik po­
etycki. Oficyna wydawnicza

„Pobrzeże” przyjmuje' wszy­
stkie zgłoszone propozycje. 
Drukowane są zbiorki, które 
uzyskały pozytywną recenzję 
krytyków. Tylko pisać! Wy­
notowałam najnowsze przygo­
towane do recenzowania i dru 
ku pozycje książkowe: Bogu­
miły Stosuj „Lato w Surrey”, 
Wiesława Ciesielskiego „Kra­
inę milczenia”, Jerzego Fryc- 
kowskiego „Bez znieczulenia”, 
Sławomira Sosnowskiego „Po­
ezje”, Zdzisława Drzewieckie­
go „Chwilę za drzwiami”. 
Wśród tylu tomików młodych 
literatów tylko jedna propozy 
cja literata z dorobkiem An­
drzeja Turczyńskiego. Czyżby 
to jeszcze było mało? Mło­
dzi literaci oczekują aż im 
ktoś stworzy środowisko twór 
cze ,a oni albo zechcą do nie­
go przystąpić albo nie zech­
cą... Prawdopodobnie dawno 
już minęły tamte czasy. Śro­
dowisko literackie tworzyło 
się poprzez nieformalne związ 
ki między ludźmi — sympa­
tie, antypatie, przyjaźnie, dy­
skusje nad systemem wartoś­
ci, sporami o kształt literatu­
ry, kłótniami o warsztat arty 
styczny. Nikt nie uważał, że 
środowisku potrzebny jest u- 
rząd z fotelami do tworzenia 
literatury...

Z pamięci tamtych czasów, 
kiedy słupscy literaci nie by­
li tak skłóceni jak dziś, wy­
płynęła chęć przypomnienia 
tych, co odeszli: Jerzego Mi­
lewskiego, Emilii Szczepańs­
kiej, Antoliusza Jurenia, Zbi­
gniewa Krupowiesa. Czasem 
przecież nie starczało życia, 
żeby dorobić się tomiku wier 
szy. Pozostały w rękopisach u 
przyjaciół. Co zostało z atmo­
sfery tamtych lat? Ano nic! 
Zmieniły się czasy i pewnie 
powinno się zmienić formy me 
cenatu. Tylko kto dowie się 
od młodych literatów, jakiego 
mecenatu oczekują. Może sa­
mi niewiedzą...

(J. N.)

Na zdjęciu: Zdzisław Drze­
wiecki otrzymuje nagrodę w 
konkursie poetyckim im. Zbi­
gniewa Krupowiesa.

Słupskie juvenalia

Traktując rzecz informacyjnie powiemy, że oto od 9 
dc 13 maja żacy ze Słupska znów obchodzili kolejne' Dńi 
Kultury Studenckiej. Ich organizator — Zrzeszenie Stu­
dentów Polskich — przygotował bogatą ofertę imprez za­
równo dla studenckiej braci, jak i mieszkańców miasta. 
Przewidziano i przygotowano przecież imprezy kultural­
ne (kabaret Jonasza Kofty, recital Aleksandra Grotow­
skiego i grupy „Bez Jacka”, spektakl dla dzieci) sporto­
wo-rekreacyjne (turniej domów studenta, pływacki, re­
gaty) i taneczne. Była też żakinada, a więc barwny ko­
rowód, odbieranie kluczy do bram miasta — jednym sło­
wem w założeniu, huczne, masowe świętowanie, zgrywa, 
festyn czyli prawdziwe juvenalia.

Ano właśnie w założeniu. W istocie bowiem owe Dni 
obnażyły niedostatki tej kultury. A może raczej brak śro­
dowiskowej integracji?

Jak świat światem w ośrodkach akademickich na ju­
venalia czekali nie tylko żacy, ale i młodsza kadra nau­
kowa, absolwenci uczelni i mieszkańcy miasta również.

„Hej mieszczanie! Hej tam z góry!
Pokażcie nam wasze córy!”

— pokrzykiwali studenci, a wszystkim wiadomo było, 
że córy, owszem, oglądali chętnie, ale tym razem cho­
dziło im o wspólną beztroską zabawę. Bywało, że trwa­
ła ona dzień i noc, wyzwalała radość, spontaniczność, by­
ła jedną wielką imp.rowizowianą na gorąco uciechą.

Tymczasem w Słupsku wszystko miało charakter skrom­
ny, by nie powiedzieć — nijaki. Przebierańców garstka, 
miasto bez dekoracji, a władza nad nim (symboliczny 
klucz) pozorna. Jak długo tłumaczyć to można brakiem 
tradycji? Nie będzie jej nigdy, jeśli poza organizatora­
mi i małą grupką zapaleńców nie pójdzie cała reszta. 
Czyżby już młodych nie potrafiła cieszyć zabawa w fan­
tazją? A może właśnie czasami warto na nią postawić? 
Może wtedy tradycja sama się wytworzy?

(racz.)
Fot. JAN MAZIE JUK

Fot. Zb. Bielecki
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OBIEKTYWIE FOTOREPORTERA '

Po konserwacji w Warsza­
wie, wykonanej przez specja­
listyczny oddział Pracowni 
Konserwacji Zabytków, wró­
ciły do Słupska sarkofagi os­
tatnich z rodu Gryfitów: 
księżnej Anny i jej syna, ks. 
Ernesta Bogusława de Croy 
(zmarłego w 1684 r.). Uzupeł­
niono ubytki w sarkofagach i 
w elementach, składających 
się na te wspaniałe dzieła sztu 
ki z XVII wieku. Po przy­
wiezieniu do Słupska, wyła­
dunkiem na dziedzińcu przed 
Zamkiem Książąt Pomorskich 
zajęli się młodzi strażacy, z 
całym należnym pietyzmem i 
szacunkiem wykonujący tę 
pracę.

Oba sarkofagi przeniesione 
zostały do Młyna Zamkowe­
go, w którym można je oglą­

dać, obok innych skarbów 
książęcych.

Szczątki ostatnich Gryfitów 
są natomiast złożone w ko­
ściele Sw. Jacka. Tam rów­
nież, po zakończeniu przebu­
dowy wnętrza, zostaną umie­
szczone oba sarkofagi (do

1977 r. były 
kościoła).

w podziemiach

Prace te potrwają 
około roku.

jeszcze

Zdjęcia Jana Maziejuka

Znaczą 
to samo

Zastanówmy się nad na­
stępującymi zwrotami: „on 
wrócił z powrotem", „od­
będzie się to w miesiącu 
maju", „gorączka podnios­
ła się w QÓrę", „robił to 
przez dłuższy okres czasu", 
„cofnąć się myślą wstecz”. 
Pomyślmy, co znaczą takie 
wyrażenia, czy cokolwiek 
może się podnosić w dół, 
a nie w górę, czy możemy 
cofnąć się do przodu, a nie 
do tyłu, czy każdy maj nie 
jest miesiącem, a każdy 
okres jest przecież czasem. 
Mówimy więc dwa razy to 
samo. Zjawiska tego typu 
nazywane są w językozna­
wstwie pleonazmami lub 
tautologiami. Pleonazm o- 
znacza „wyrażenie składa­
jące się z wyrazów to sa­
mo znaczących”, np. „po­
prawię się na lepsze". Zja 
wiskiem zbliżonym do ple 
onazmu jest tautologia „po 
legająca na użyciu obok sie 
bie kilku wyrazów lub wy 
rażeń jednoznacznych, lub 
bliskoznacznych”, np. „dą­
żymy do realnych, rzeczy­
wistych osiągnięć’", „tchó­
rzliwy tchórz", czy stoso­
wane żartobliwie „masło 
maślane".

Zestawień tautologicz- 
nych możemy używać świa 
domie w celach stylistycz­
nych dla podniesienia eks­
presji wypowiedzi, tzn. 
wzmocnienia jej wartości 
emocjonalnej: „Wisła ci
śpiewkę śpiewa śpiewną, 
Przez polską płynąc — 
ziemię” (S. Wyspiański), 
„...woda zwijała się wart­
kimi mrówczymi skręty, 
bez szelestu, bez szmeru 
bez głosu". (S. Żeromski, 
„Popioły"), albo wyżął, 
wycisnął i wydusił z cier­
pień swych jedną potęgę 
— dumę” (S. Żeromski, 
„Uroda życia”). Poza tym, 
zatarcie pierwotnego zna­
czenia wyrazów powoduje 
powstanie wyrażeń: „biała 
bielizna", „niebo niebie- 
sicie**»

W tekstach nieliterac- 
kich tautologie są jednak 
najczęściej niepotrzebne, a 
nawet błędne. Powodują one 
rozwlekłość wypowiedzi, 
nic nowego do niej nie 
wnosząc, por. „pełny kom­
plet znaczków", „wzajemna 
rozmowa", „obopólna zgo­
da”, „działalność nadal kon 
tynuowana”, „rok temu 
wstecz”»

Zbliżonym do tych dwóch 
zjawisk błędem stylistycz­
nym jest powtarzanie w 
tym samym zdaniu wyra­
zów o rdzeniach pokrew­
nych: „coś jest czynnikiem, 
który najbardziej może się 
przyczynić do...”, „przesył­
ka przesłana". Takich pow 
tórzeń należy również uni 
kać, ponieważ zakłócają 
one tok wypowiedzi i są 
nieprzyjemne dla ucha.
DANIELA PODLĄWSKA

TELE
-OSĄDY

Nadszedł wreszcie piękny, 
żielono-radosny miesiąc 
maj, a wraz z nim Dni 
Oświaty, Książki i Prasy, öw 

fakt zestal poprzedzony szere­
giem (telewizyjnych informa­
cji, wiążących się bezpośred­
nio z sytuacją książki w na­
szym kraju.

Otóż telewizja skwapliwie 
odnotowała przed kilkoma ty­
godniami wtielką paradę wy­
dawców poleskich, Wtórzy za­
chłystywali się optymistyczny­
mi: liczbami wydanych tytu­
łów i egzemplarzy różnych 
dzieł. Próbowano nam wmó­
wić, że jest lepiej, niż kiedy­
kolwiek w okresie czterdziesto 
lecia w /tej dziedzinie. W każ 
dym razie świadczyć o tym 
mają faikty — czyli bezwzględ 
ne liczby.

Dożyć
tej pociechy..

Wszyscy jednak znamy sza­
rą rzeczywistość księgarnianą, 
ikitóra zaprzecza optymistycz­
nym oświadczeniem wydaw­
ców. Gdzie zatem tkwi źródło 
nieporozumień? Skąd się biorą 
tak wielkie rozbieżności mię­
dzy oficjalną propagandą te­
lewizyjną — a stanem fak­
tycznym? Skoro jest tak do­
brze z jednej strony — to 
dlaczego tak tragicznie wręcz 
z drugiej? Przeciętny obywa­
tel cd kilTku już lat nie jest 
boiwiem w stanie skompleto­
wać domowej biblio teczki,
wzbogacając ją o klasykę, w 
tym dziecięcą, brakujące słów 
nitki, w tym ortograficzny, en 
cykłopedię czy tym bardziej 
— hity książkowe ostatnich ty 
godni, jak np. „bulwersującą 
powieść (pisarza dla dzieci, pa 
na Zbigniewa Nienackiego,

tym razem nie wciągniętą na 
listę lektur szkolnych. Zalega 
ją za to księgarskie półki 
różnymi dziełami i pseudo- 
daiełami polityczno-propagan­
dowymi, często zresztą przeter 
minowanymi.

Oficyny wydawnicze zado­
wolone, gdyż ruch w intere­
sie spory. Biedni potencjalni 
czytelnicy mają do wyboru 
albo korzystanie ze starych za 
sobów bibliotek publicznych 
albo też zmianę zainteresowań 
czytelniczych...

Pisowni polskiej z zasadami 
interpunkcji telewizja uczy od 
lait i rezultaty są widoczne w 
pracach maturalnych, gdzie 
od błędów aż się rok Inaczej 
być nie może, bowiem od1 po­
nad pięciu lat nie możemy

uczniom dostarczyć tak pod­
stawowej pomocy, jaką jest 
słownik ortograficzny. Dzieci 
nam bowiem przybywa ostat­
nio wiele, zaś możliwości za­
opatrzenia tych nowych rzesz 
Polakćiw w niezbędne mini­
mum materialno-socjalne kur 
czą się w tempie dwukrotnie 
szybszym. Najmłodsze pokole­
nie naszych rodaków skazane 
jest między innymi na posu­
chę intelektualną ze względu 
między innymi na brak ksią­
żek, szkól i nauczycieli — co 
tlę i ma obecnych dorosłych 
odbić musi.

Dzisiejsi dorośli bowiem 
przejdą na emeryturę a w ży 
cie wejdą! hordy kwiląęycn 
dziś niewinnie niemowląt — 
i przedszkolaków, dla których 
zabrakło stosownej literatury. 
Ale o tym i telewizja, i wy­
dawcy milczą. A skoro tak — 
to widać nie ma sprawy. Nau 
czyłiiścny się owijać nogi w 
onuce, gdy brak skarpet — to 

, i wymyślimy jakiś sposób na 
brakujące 'książki.

Mam nawet pomysł adekwa 
tny do obecnej sytuacji: a mo 
że by tak wcześniejsi emeryci 
wyuczyli się na: pamięć tek­
stów literackich i naukowych

na podstawie źródeł bibliotecz 
nych i ruszyli w Polskę, jak 
długa i szeroka — odtwarza­
jąc je rzeszom młodych Po­
laków za niewielką opłatą? 
Wynalazek nie został opatento 
wany — i można go wyko­
rzystać dla dobra naszej na­
rodowej kultury, przyszłości 
i emeryckich kieszeni. Tere­
nem szczególnie chłonnym 
jest dziś wieś polska. Zamie­
szkuje ją czterdzieści pięć pro 
cent obywateli naszego kraju, 
zaś trafia tam zaledwie czter 
naście procent produkcji wy 
dawniczej! Tak przynajmniej 
podano w ostatnim kwietnio­
wym wydaniu „Pegaza”, któ­
ra to audycja poświęcona by­
ła kulturze wiejskiej. Oczywi 
ście — nie w całości, bowiem 
w obecnej sytuacji trudno w 
ogóle o niej mówić.

ł

Prawie dziewięćdziesiąt pro­
cent książek, lwia część prasy, 
prawie wszystkie kfina, teatry 
i filharmonie przeznaczane są 
dla mieszkańców miast. Wsiom 
winny wystarczać remizy, kłu 
by i tak zwane demy kultu­
ry, które w zależności cd a- 
materów i ich zacięcia — al­
bo mają z kulturą coś wcnól 
nego, albo też nic. Kina ob­
jazdowe i punkty biblioteczne,

w dodatku słabo zaopatrzone 
w , prasę i nowości wydawni­
cze — są nieśmiałym gestem, 
kamuflującym nieco żenującą 
sytuację wsi polskiej, która z 
reguły • posiada obficie zaopa­
trzone ' w alkohol bary ge- 
esowskie, jako przeciwwagę 
miastowych przybytków du­
chowych potrzeb człowieka.

Nie bez przyczyny obradują 
cy niedawno w Warszawie de 
legaci na Kongres ZSL poło­
żyli główny akcent na spra­
wie wiejskiej oświaty i kultu 
ry, o czym również telewizja 
informowała obszernie. Oby 
zatem jak najszybciej pokaza 
no nam w .telewizji, jak to w 
roku czterdziestolecia PRL i z 
okazji Dni Książki i Prasy 
zajeżdżają na wieś księgarnie 
objazdowe, oferujące żywicie­
lom narodu i ich pociechom 
to, co przez czterdzieści, lat 
podtrzymywało na duchu poi 
śkich mieszczuchów. Niechaj 
Mickiewicz dotrze wreszcie 
pod narodowe strzechy, bo 
czas po .temu najwyższy... Oby 
nie zapomniał i o naszym wo­
jewództwie, które przecież 
rolnictwem stoi.

MAKARY
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Prokurator o mleczarstwie
W wypowiedziach i infor­

macjach publicznych na te­
mat mleka często eksponuje 
się przede wszystkim cyfry 
świadczące o wzroście produk 
cji tego ważnego dla gospo 
dark i żywnościowej surowca. 
Podkreśla się, że jesteśmy w 
czołówce europejskiej jeśli 
idzie o ilość mleka przypada­
jącą na statystycznego miesz­
kańca. Podobno nie ustępuje­
my w tym względzie takim 
krajom jak Francja czy Re­
publika Federalna Niemiec.

Nie negując oczywistych i 
pozytywnych wyników pracy 
naszego mleczarstwa, pragnę 
w niniejszym opracowaniu o- 
mówiić niektóre sprawy doty­
czące jakości zdrowotnej mile 
ka i przetworów mleczarskich 
oraz stanu bazy przetwór­
stwa mleczarskiego na tere­
nie województwa słupskiego.

Prokuratury województwa 
słupskiego przeprowadziły w 
ostatnich kilku latach dwu­
krotne badania zmierzające do 
ustalenia rozmiarów ponad­
normatywnego skażenia bakte 
riami chorobotwórczymi mle­
ka oraz przestrzeganie przepi 
sów ustawy z dnia 25 listop 
da 1970 r., o warunkach zdro 
wolnych żywności, żywienia, 
a także rozporządzeń wyda­
nych na podstawie tej usta­
wy.

Kontrole przeprowadzone w 
grudniu 1977 r. przy udziale 
inspektorów rejonowych d Wo 
jewódzkiej Stacji Sanitarno- 
- Epidem i olog ic zn e j wykaza­
ły, że spośród 13 zakładów 
produkcyjnych tylko 3 za­
kłady były praiwidłowo wy­
posażone technicznie i pod 
względem sanitarnym właś­
ciwie utrzymane.

Spośród 148 sklasyfikowa­
nych zlewni mleka — 85, tj. 
57,4 proc. uzyskało pod wzglę 
dem sanitarnym ocenę nie­
dostateczną. Analizy mikro­
biologiczne mleka wykazały 
zanieczyszczenia powyżej do­
puszczalnych kryteriów czy­
stości mikrobiologicznej {od 
80 proc. do 80 proc. badanych 

-'■' prób). '• -.r .......... v
Prokuratury podjęły dzia­

łania inspirujące właściwe 
służby kontroli jakości i służ 
by sanitarne do intensyw­
nych działań kontrolnych i 
represyjnych wobec osób za 
ten stan odpowiedzialnych.

W grudniu 1983 r. z inicja 
tywy Prokuratury Wojewódz 
kiej dokonano aktualnej oce­
ny stanu sanitarnego i tech­
nicznego bazy skupu mleka 
i przetwórstwa mleczarskie­
go oraz jakości zdrowotnej 
mleka i jego przetworów w 
woj. słupskim. W ocenie wy 
korzystano także ustalenia 
służb kontroli jakości spół­
dzielczości mleczarskiej.

Klasyfikacji poddano 14S 
zlewni mleka (na 148 istnie­
jących w województwie). O- 
cenę negatywną otrzymało 
pcd względem sanitarnym 75 
punktów skupu mleka — tj. 
51 proc. W 32 punktach (22 
proc.) stwierdzono zły stan 
techniczny, jak i zaniedbania 
w utrzymaniu czystości i po 
rządku; w 12 obiektach (8 
proc. — wyłącznie zły stan 
techniczny; w 31 (21 proc.) — 
wyłącznie brak czystości.

Z tych danych wynika, iż 
tak jak poprzednio, przyczy­
ną dyskwalifikacji zlewni 
-mleka było głównie nieza­
chowanie reżimu sanitarnego.

Wszystkie zakłady przetwór 
cze mieszczą się w budyn­
kach starych, ciasnych i wy­
eksploatowanych. Remonty 
kapitalne i modernizacyjne 
nie zawsze dają pożądane 
skutki z uwagi na ograni­
czone powierzchnie działek 
lokalizacyjnych oraz niewy­
starczającą kubaturę budyn­
ków. Prace remontowe i mo 
demizacyjne wykonywane są 
bez wyłączenia produkcji, co 
ujemnie wpływa na ich ja­
kość. .

Tego rodzaju sytuacja przy 
występujących dość często 
brakach natury sanitarnej 
(niedomyte przewody, przez 
które przepływa mleko i śmie 
tana do pasteryzacji, niedo­
myte tanki i zbiorniki) po­
wodują, że jakość zdrowot­
na mleka spożywczego i je­
go przetworów często odbie­
ga od określonych norm.

W 1983 r. stacje sanitarno 
-epidemiologiczne woj. słup­
skiego zbadały 1187 prób 
mleka i przetworów mleczar 
skićh, stwierdzając ponad­
normatywne zakażenie bakte 
riami chorobotwórczymi z 
grupy coli w 30 proc. prób 
śmietany i 44 proc. prób 
mleka pobranych z zakładów 
produkcyjnych.

Znamienne są przy tym 
wyniki odnoszące się do mle 
czarni w Słupsku, gdzie za­
kwestionowano 67 proc. prób 
-mleka i 100 proc. prób śmie­
tany.

Za. złe parametry chemicz­
ne zakwestionowano 67 proc. 
prób mleka (obniżony ciężar 
właściwy, dodatek wody, do­
datek substancji hamujących) 
i 33 proc. prób twarogu za 
podwyższoną kwasowość.

W ostatnim okresie poja­
wiły się w mleku nowe sub­
stancje szkodliwe dla zdro­
wia, określone jako substan­
cje hamujące. Są to detergen 
ty -pochodzące ze środków 
myjących (płynów, prosz­
ków), używanych przez pro­
ducentów mleka do mycia 
naczyń i urzą-dzeń. Nieodpo­
wiednie wypłukanie czystą 
wodą prowadzi do przecho­
dzenia tych substancji do 
mleka, skąd prostą drogą do 
stają się do organizmu ludz­
kiego powodując schorzenia.

Nie można wykluczyć ce­
lowego dosypywania tych 
środków celem zahamowania 
rozwoju bakterii powodują­
cych kwaśnienie mleka. Za­
chodzi więc potrzeba wzmo­
żenia kontroli i w tym za­
kresie oraz stosowanie sank 
cji materialnych wobec nie­
uczciwych i niesumiennych 
producentów.

Odrębnego omówienia wy­
maga sytuacja w Zakładzie 
Mleczarskim w Słupsku. Za­
kład ten mieści się w sta­
rych, stuletnich budynkach, 
których stan techniczny jest 
w większości niedostateczny. 
W niektórych pomieszcze­
niach na skutek braku od­
powiedniej izolacji podłóg, 
stropy międzykondygnacyj- 
ne są skorodowane, a mury,

tynki i sufity zagrzybione do 
tego stopnia, że tynki odpa­
dają wraz z instalacją elek­
tryczną. Przeciekające dachy 
pogarszają ten stan, przyspie 
szając proces gnilny konstruk 
cji dachów i stropów. Real­
na jest groźba zawalenia się 
stropów.

Niesprawny system ścieko­
wy powoduje zastoiny wody 
na posadzkach stwarzając 
anty sanitarne warunki oraz 
niebezpieczeństwo wypadku 
przy pracy.

Ciągły wzrost produkcji, 
któremu towarzyszy zwięk­
szenie ilości urządzeń tech­
nicznych i wzrost zatrudnie­
nia spowodował niedbór po­
wierzchni pracy. Niedobór 
ten w okresach szczytowych 
— przy dystrybucji produk­
tów mleczarskich w godzi­
nach nocnych i zwrotu opa­
kowań w ciągu dnia — stwa 
rza zagrożenie wypadkowe w 
transporcie wewnę.trznym.

Permanentnie prowadzone 
doraźne naprawy i bieżące 
konserwacje nie mogą wpły­
nąć w istotny sposób na po­
prawę warunków pracy w 
tymże zakładzie. Jedynym 
wyjściem jest jak najszybsze 
oddanie do eksploatacji no­
wego zakładu mleczarskiego 
zlokalizowanego w Kobylni­
cy, którego budowa trwa od 
1978 r. Pierwotne założenia 
planu realizacyjnego przewi­
dywały zakończenie tej inwe 
stycji w. 1981 r. Obecnie ja­
ko termin ostateczny przyję­
to r.ok 1986. Dotychczasowe 
tempo robót (w ciągu 5 lat 
realizacji zaawansowanie ro­
bót budowlano-montażowych 
wynosi 27 proc.), nie skła­
niają do zbyt optymistycz­
nych prognoz, jednakże pod­
jęte w .ostatnich kilku mie­
siącach decyzje pozwalają 
przypuszczać, że impas zo­
stał przełamany.

Z uwagi na priorytetowe 
znaczenie omawianej budo­
wy dla gospodarki żywnoś­
ciowej, została ona zaliczona 
do inwestycji realizowanych 
na zamówienie rządowe; w 
konsekwencji przełamana zo­
stała jedna z głównych ba­

rier utrudniających budowę
— zapewniono dostawy ma­
teriałów budowlanych.

W lutym br. Egzekutywa 
KW PZPR w Słupsku podję 
ła uchwałę, w której krytycz 
nie oceniła dotychczasowy 
stan realizacji zakładu mle­
czarskiego i zobligowała głów 
nego wykonawcę — Kosza­
lińskie Przedsiębiorstwo Bu­
downictwa Przemysłowego — 
do opracowania, przedstawię 
nia i realizacji harmonogra­
mu robót budowy, gwarantu 
jącego zakończenie inwesty­
cji w 1986 r.

W dokumencie tym stwier­
dzono jednocześnie, iż nie ak 
ceptuje się przedłożonego 
przez głównego wykonawcę 
terminu oddania zakładu do 
eksploatacji w 1988r., gdyż 
spowodowałoby to — przy 
zd ekapi t aliz.o wa n y c h obec­
nie zakładach, pracujących w 
warunkach antysanitarnych .
— brak możliwości przerobu 
mleka i zaspokojenia potrzeb 
mieszkańców na ten suro­
wiec i jego przetwory.

Stwierdzenie to, oddające 
istotę sprawy, winno być 
mottem dila wszystkich, od 
których zależy termin ukoń­
czenia tej inwestycji, a dla 
Kos za liń ski e go Prze d s ięb i o r 
stwa Budownictwa Przemy­
słowego — w szczególności.

Porównując jakość mleka 
oraz stan techniczno-sanitar- 
ny punktów skupu mleka i 
zakładów przetwórczych z 
roku 1977 ze stanem na ko­
niec roku 1983, stwierdzić 
trzeba, iż w województwie 
nastąpiła jedynie nieznaczna 
poprawa.

Dlatego też potrzebne jest 
podjęcie radykalnych dzia­
łań, gwarantujących dostar­
czanie społeczeństwu mleka i 
jego przetworów o właści­
wych parametrach jakościo­
wych, zgodnych z obowiązu­
jącymi normami.

Aby cel ten osiągnąć na­
leży bezzwłocznie przystąpić 
do:

— wzmożenia wstępnej

kontroli mleka w punktach 
skupu w celu eliminowania 
niedopuszczalnej, zagrażają­
cej zdrowiu ludzkiemu prak­
tyki dodawania przez produ­
centów środków hamujących 
do mleka, jak również do­
starczania mleka zanieczysz­
czonego mechanicznie jak i 
bakteriologicznie,

— prowadzenia szerokiej 
akcji uświadamiającej z za­
kresu oświaty sanitarnej 
wśród producentów,

— zaostrzenia reżimu sani 
tarnego w zakładach mleczar 
skich i oddziałach produkcyj 
nych,

— wzmożenia wewnętrznej 
kontroli jakości zdrowotnej 
mleka i jego przetworów w 
poszczególnych zakładach pro 
dukcyjnych,

— stosowania wniosków 
służbowych wobec pracowni­
ków, którzy na skutek nie­
przestrzegania obowiązków do 
prowadzają do obniżenia ja­
kości zdrowotnej mleka i je­
go przetworów,

— wyposażenia punktów 
skupu mleka w konieczne u- 
rządzenia (schładzarki do mle 
ka, wirówki, odczynniki i 
sączki do wstępnej oceny su 
rowca, itp.), utrzymywanie 
stałej czystości tych urządzeń 
oraz zlewni i ich otoczenia,

— zapewnienie staremu za 
kładowi mleczarskiemu w 
Słupsku, a także zakładowi 
w Bytowie materiałów budo 
wlanych w celu prowadzenia 
niezbędnych prac remontowo 
-modernizacyjnych.

Adresatami tych wniosków 
są producenci mleka, spół­
dzielczość mleczarska, przed­
siębiorstwa transportowe i 
handlowe — wszystkie oso­
by, zakłady i przedsiębior­
stwa, których praca składa 
się na końcowy efekt, jakim 
jest mleko i jego przetwo­
ry.

O wynikach działań kon­
trolnych z grudnia 1983 r. i 
wnioskach z nich wynikają­
cych prokurator wojewódzki 
w Słupsku poinformował 1 se 
kretarza Komitetu Wojewódz 
kiego PZPR, wojewodę słup­
skiego, prezesa Wojewódz­
kiej Spółdzielni Mleczarskiej.

Z przekazanych Prokuratu­
rze Wojewódzkiej informacji 
jednoznacznie wynika, iż za­
interesowane instytucje przy­
stąpiły do realizacji poprzed 
nio wskazanych wniosków.

DANUTA LANDOWSKA 
' zastępca prokuratora 

wojewódzkiego

WOJCIECH BUDZIŃSKI

Wdał wiatr. Ulice małej 
nadmorskiej mieściny 
były wyludnione. Ali­
na pomyślała sobie, że 

dobrze byłoby o tej po­
rze odwiedzić ciotkę. Miesz­
kały blisko siebie, niemal 
w sąsiedztwie, ale Alina 
nie widziała ciotki już od pa 
ru dn.i. Ciotka ostatnio nie­
domagała, skarżyła się na 
bóle .krzyża, leżała w łóżku. 
No cóż, siedemdziesiąt parę 
lat. Nie była jednak pozbawio 
na opieki, mieszkała z synem 
Kazikiem. Niedawno zaś, mo 
że dwa tygodnie temu, Kazik 
przyprowadził nie wiadomo 
skąd tę Tereskę. Dziewczyna 
była niebrzydka, izgraibna 
choć niewysoka. Mogła mieć 
około trzydziestu lat. Ciemne 
lśnące włosy zaczesywała 
gładko ii upinała z tyłu gło­
wy w węzeł. Alinie Tereska 
nie przypadła do gustu. Coś 
w niej było odpychającego. 
Ciotka natomiast bardzo' so­
fcie ją chwaliła. Dziewczyna 
siprzatała, gotowała, opieko­
wała się starszą panią, ba na 
wet prała. Ciotka była z niej 
bardizo zadowolona. Kilka dni 
temu zwierzyła się nawet Ali 
nie ze swych nadziei, że mo 
że tak Kazik ożeni się z Te­
reską....?

— Jak to tak — zastana­
wiała się Alina — przyjdzie 
prosto z ulicy, zamieszka i 
już? Nie, nie, coś takiego Ali 
nie wyraźnie nie odpowiada­
ło. Postanowiła się z ciotką 
rozmówić.

Zapukała do drzwi niewiel 
•kiego domu. W oknach świa 
tło było wygaszone. Dziwne, 
czyżby wszyscy już spali?

Nikt na pukanie nie odpo­
wiadał. Nacisnęła klamkę. 
Drzwi ustąpiły. — Hej, ciociu!
— zawołała od progu. Odpo­
wiedziała (jej głucha cisza. 
Alina weszła z korytarza do 
/pokoju, w którym spodziewa­
ła siię znaleźć ciotkę. We 
wnętrzu panował mrok. Na 
pościelonej wersalce spo­
strzegła ludzki kształt. Zbliży 
ła się. Usłyszała miarowy 
głęboki oddech. Starsza pani 
spała.

Alina zapaliła lampkę na 
nocnym stoliku. — Ciociu, 
ciociu — zaczęła potrząsać rę 
ką śpiącej. Ciotka nie od razu 
się obudziła. Dłuższą chwilę 
walczyła ze snem. Wreszcie 
powoli, z mozołem otworzyła 
cezy. — Co, co się stało? — 
zapytała. — Nic, nic tylko 
ciocia śpi, drzwi otwarte, 
a w mieszkaniu nikogo nie 
ma. Gdzie Kazik?

— Kazik? Kazik? — star­
sza pani z trudem . zbierała 
myśli. — Zaraz, a która to 
godzina? — No, już dziewią­
ta — podpowiedziała Alina.
— Dziewiąta? — powtórzyła 
ciotka. — To ja tak długo 
spałam.,.? Poczekaj moje 
dziecko. Chciałabym wstać.

Ciotka z wysiłkiem usiadła 
na łóżku. Wydawało jej się, 
że jej ciało zamieniło się w 
ołów. Było jej wszystko do­
skonale obojętne. Patrzyła na 
Alinę właściwie jej nie wi­
dząc. Wiesz co, moje dziec 
ko _ — wydobyła z siebie w 
końcu — przyjdź jutro to po 
rozmawiamy. Ja teraz nie 
mogę.

Starsza pani opadła ciężko

na poduszkę i prawie na­
tychmiast pogrążyła się we 
śnie.

Alina sprawdziła jeszcze, 
czy wszystko jest w porząd­
ku zatrzasnęła drzwi i wró­
ciła do siebie do domu.

Przyszła nazajutrz. Ciotka 
jeszcze spała. Alina znów mu 
siała budzić, ale tym razem 
poszło łatwiej. Ciotka usiadła 
na brzegu łóżka. Pierwszym 
jej odruchem było sięgnięcie 
pod poduszkę. Wydobyła stam 
tąd duży męski portfel. — 
No, jest na swoim miejscu
— ucieszyła się. Radość jej 
jednak trwała krótko. Kiedy 
zajrzała do wnętrza portfela, 
coś jakby nią zakołysało. W 
przegródce, w której powin­
no być 30 tysięcy złotych, zna 
lazła zwitek wyrwanych z ja 
kiegoś notesu karteczek. — 
Gdzie moje pieniądze? — wy 
krzyknęła z rozpaczą ciotka
— miałam je tu, na pewno 
były jeszcze wczoraj rano. 
Nikt o nich nie wiedział. No 
tak, z wyjątkiem Tereski, da 
walam jej wczoraj rano na 
zakupy. A gdzie ona się po­
działa? Nie ma jej! — odpo­
wiedziała Alina. — Wczoraj 
wieczorem też jej nie było. 
Kazika też nie ma. Niech cio 
cia sobie przypomni, co się 
stało.

— Dzisiaj mamy którego? 
Dwunastego — przypomniała 
sobie ciotka — Więc Kazik 
pojechał przedwczoraj na kil 
ka dni na delegację z zakła­
du. Wczoraj rano Tereska by 
ła.. Pamiętam, że gdzieś przed 
dziesiątą prosiłam, żeby mi 
dała coś do jedzenia. Wiem,

że posmarowała bulkę i przy 
niosła kakao w kubku. Buł­
kę zjadłam. A to kakao było 
okropnie gorzkie. Powiedzia­
łam „Tereska coś ty zrobiła? 
A ona na to, żebym wypiła 
duśzkiem, to nie będę czuta 
goryczy. Więc wypiłam, a po 
tern zaraz zasnęłam. Czekaj, 
tu na stoliku miałam rela- 
dorm. Jest. Ale patrz fiolka 
pusta. Ciotka trzymała w pal 
each malutką szklaną fiolkę 
z różową etykietką. — Parnię 
tam przecież, że zażyłam 
przedwczoraj jedną tabletkę, 
to powinno być jeszcze dzie 
więć, a n:'e ma ani jednej. 
No to teraz wiem dlaczego 
to kakao było takie niedobre. 
Ona mi dosypała reladormu... 
Alinko, o Boże! I na pewno 
ukradła mi moje pieniądze. 
Zajrzyj do szafy. Czy tam cze 
go nie brakuje.

Alina otworzyła szafę. — 
A nie mówiłam? Od razu mi 
się ta cała Tereska nie podo 
bała. No, ale ciocia miała in 
ne zdanie,

W szafie brakowało kilku 
sukienek i zakopiańskiego 
swetra. Brakowało także su­
szarki do włosów, siatki na 
zakupy i kilku drobiazgów 
ze srebrnej biżuterii. Potem 
jeszcze starszej pani przy­
pomniało się, że wczoraj 
miał przyjść listonosz z prze­
kazem na 5 tysięcy złotych i 
pewnie przyszedł kiedy spała 
i niewykluczone, że Tereska 
odebrała pieniądze. — Alinko 
biegnij na milicje i zawiadom 
— powiedziała ciotka.

Alina wróciła ,po jakimś 
czasie. Przyniosła wiado­
mość, że Tereskę widziano 
wczoraj w restauracji. Piła 
wódkę i miała przy sobie ja­
kieś tobołki. — Tobołki? — 
dziwiła się ciotka — prze 
cięż jak ona do nas przyszła i 
to miała na sobie tylko futro 
z nutrii, które chciała mi. 
sprzedać za 30 tysięcy zło­
tych.

Następnego dnia patrol MO 
spotkał na ulicy Sygietyńskie 
go w Koszalinie o godzinie 2 
w nocy młodą kobietę w 
futrze z nutrii z dwoma to­
bołkami w ręku. Kobieta za 
taczała się, była mocno pija 
na. Gdy milicjanci zapytali, 
jak się nazywa, odpowiedzia­
ła, że Teresa „Jędrzejewska”. 
-- Jak? Jędrzejewska? — spy­
tał jeden z milicjantów —

przecież w dowodzie osobi­
stym ma pani całkiem ina­
czej... Teresa W...wicz. — Moi 
liwe. Tak jest, riawet na pew 
no całkiem inaczej — odpar­
ła nietrzeźwa kobieta.

Milicjanci tzabrali ją na ko­
misariat. Do wytrzeźwienia. 
W tym jednak czasie organa 
MO wiedziały już. że w ma­
łej nadmorskiej mieścinie 
pewnej pani ukradziono spod 
poduszki 30 tysięcy złotych 
i kilka innych rzeczy, a w 
Koszalinie zgłoszono, że nieja 
ka Teresa W. skradła z za­
kładu krawieckiego futro z 
nutrii, sukienkę, spodnie 
sztruksowe i 7 tysięcy zło­
tych. Teraz wystarczyło tylko 
odpowiednio połączyć te fak­
ty i wyciągnąć wnioski.

— A więc czy przyznaje się 
pani?

Tereska nie przyznawała 
się. W je,j relacji wszystko 
wyglądało prosto i niewinnie 
Zanim pojechała nad morze 
odwiedziła swoją znajomą 
krawcową. Chciała przerobić 
sobie sukienkę. Krawcowa po 
wiedziała jednak, że nie mo 
że nic zrobić, bo jest skaco­
wana i przydałoby sie coś 
wypić. Wobec tego Tereska 
poszła po pół litra. Obie pa­
nie wypiły. Potem razem wy 
szły po jeszcze dwie butelki 
i również razem je wypiły. 
Później przyszedł mąż kraw­
cowej i wypili jeszcze jedną 
butelkę. A była już godzina 
24, więc wszyscy położyli się 
spać. Rano krawcowa miała 
powiedzieć, że przydałaby się 
jeszcze jakaś „połówka” więc 
Tereska poszła po tę „połów­
kę”. Spytała czy może wziąć 
futro, które jakaś klientka 
przyniosła do naprawy. Kra w 
cowa wyraziła zgodę. Tereska 
nałożyła futro 5 już nie wró 
tiła. Pojechała nad morze. 
Tutaj spotkała Kazika. Dal­
szy ciąg jest już nam znany, 
z tym, że żadnego reladormu 
starszej pani nie wsypywała 
do kakao. Kiedy wróciła do 
Koszalina wstąpiła do kole 
tanki, popiła sobie i wtedy 
przyłapał ja na ulicy patrol. 
To wszystko.

A skąd w takim razie su­
szarka i biżuteria starszej pa 
ni w jej siatce, która znale­
ziono przy Teresce. Skąd ma 
przy sobie ponad trzydzieści 
tysięcy złotych? Dlaczego li­
stonosz, który przyniósł star­

szej pani pieniądze, mówi, że 
zostawił je jakiejś młodej ko 
biecie, która otworzyła mu 
drzwi i przedstawiła się jako 
domowniczka? itd itd.

Tych faktów Tereska nie 
potrafiła, logicznie wytłuma 
czyć. Oskarżona została o kra 
dzież na szkodę krawcowe) 
i o rozbój na osobie starszej 
pani. O rozbój? — zapyta 
ktoś... Przestępstwo to zwyk­
le kojarzy się nam z jakimś 
„odrażającym drabem”, czy­
hającym z „gazrurką” na swo 
ją ofiarę. Tymczasem okazu 
je się, że nie musi to być 
rozbójnik, a może to być roz 
bójniczka i to sympatyczna. 
Nie musi przy tym używać ja 
kiegoś niebezpiecznego na­
rzędzia. Artykuł 210 Kodeksu 
karnego głosi bowiem, że roz 
boju dopuszcza się nie tylko 
ten, kto w celu przywłaszczę 
nia mienia używa lub grozi 
natychmiastowym użyciem 
gwałtu (przemocy), lecz tak­
że ten, kto doprowadza czło­
wieka do stanu nieprzytom­
ności lub bezbronności.

Tereska wsypując starszej 
pani do kakao 9 tabletek re­
ladormu _ doprowadziła ją do 
stanu nieprzytomności i bez­
bronności, a następnie . ogra­
biła.

Reladorm jest środkiem na 
sennym i uspokajającym. A 
w większych dawkach może 
doprowadzić . do śmiertelnego 
zatrucia. Jednakże — jak o- 
rzekł biegły lekarz — określe 
nio dawki śmiertelnej jest 
trudne, gdyż zależy to od, 
wieku, tolerancji na leki i 
wielu innych czynników.

Tak więc Tereska mogła 
mówić o szczęściu. Co by by­
ło, gdyby starsza pani nie 
przetrzymała zaaplikowanej 
dawki środka nasennego?

Najniższa kara za rozbój 
wynosi trzy lata pozbawienia 
wolności. Rozbój plus kra­
dzież plus nie najlepszy tryb 
życia (mieszkała nie wiadomo 
gdzie, utrzymywała się nie 
wiadomo z czego) złożyły się 
na to, że Sąd Rejonowy w 
Koszalinie, przed którym to­
czyła sią rozprawa wymierzył 
oskarżonej 5 lat pozbawienia 
wolności d 100 tysięcy zło­
tych grzywny.



IX MORSKIE 
WĘDKARSKIE 
MISTRZOSTWA 
POLSKI 
W ŁEBIE

Bałtyk
darzył
wędkarzom

Wiele lat trwała walka 
wądkarzy polskich o 
prawo do organizowania 
prawdziwie morskich zawodów 

— z jednostek pływających. 
Barierę biurokratycznych prze 
pisów oraz niechęci do ich 
zmiany udało się po raz pier­
wszy działaczom PZW poko­
nać dopiero w roku ubieg­
łym. Dzięki temu w Darłowie 
mogły się odbyć ósme z ko­
lei, ale pierwsze na otwartych 
wodach — Morskie Mistrzo­
stwa Polski PZW. Mistrzo­
stwa udane, bowiem dopfsały 
i ryby i organizacja, którą 
zapewnili gospodarze — ko­
szaliński Okręg PZW.

W tym roku wybór miejsca 
kolejnych mistrzostw padł na 
Łebę, a ich gospodarzem zo­
stał słupski Okręg PZW. W 
trzecią niedzielę maja w pięk 
nym ośrodku wczasowym 
„Chemar” w Łebie spotkały 
się reprezentacje 33 okręgów 
PZW. Na uroczyste otwarcie 
przybyli przedstawiciele woje 
wódzkich i miejskich władz 
z wicewojewodą słupskim, Bo 
rysem Drobką. Mistrzostwa 
formalnie otworzył wicepre­
zes ZG PZW Leon Łukasze­
wicz.

Uroczysta oprawa mi­
strzostw, sprawna organizacja 
i sprzyjająca pogoda stworzy­
ły dobrą atmosferę, która nie­
wątpliwie miała wpływ na 
wyniki. Sześć rybackich ku­

trów, które niedzielnym ran­
kiem wywiozły kilkudziesię­
ciu wędkarzy na dalekie ło­
wiska wróciły z nie lada poło­
wem: 470 ryb morskich o łącz 
nej wadze 1193,155 kg. Jest 
to rekordowa liczba i waga 
ryb złowionych w trakcie za­

wodów w historii wędkarstwa 
polskiego.

A oto oficjalne wyniki: in­
dywidualnym mistrzem kraju 
został Władysław Sokołowski 
(Częstochowa) łowiąc 32 ryby 
o łącznej wadze 60,330 kg,

wicemistrzem — Teofil Krzy- 
iański (Poznań) 12 ryb 46,800 
kg, zaś zdobywcą trzeciego 
miejsca — Antoni Remiesz 
(Białystok) 11 ryb, 38,200 kg. 
Warto podkreślić, że wyniki 
pozostałej dziesiątki, a nawet 
dwudziestki były bardzo wy­
sokie i wyrównane. Reprezen­
tanci Koszalina i Słupska zna 
leźli się, niestety na bardzo 
odległych od czołówki miej­
scach.

Drużynowo zwycięstwo od­
niosła reprezentacja Elbląga 
— 17 ryb o łącznej wadze 
56,360 kg, przed zespołem z 
Gdańska — 22 ryby, 54,810 
kg i Wrocławia — 25 ryb, 
54,010 kg.

Przebieg i wyniki mistrzów 
skich zawodów wykazały — 
jak podkreślili na zakończe­
nie imprezy wiceprezes ZG 
PZW — że przed polskim 
wędkarstwem morskim otwie 
rają się nowe horyzonty.

Fragment uroczystości otwarcia mistrzostw oraz zdobywca 111 miejsca, Antoni Remiesz 
z jedną ze swoich 11 zdobyczy. Fot. W. Dąbrowski

3 CZERWCA - IV BIEG GOCHÓW

— przyjmowane 
jeszcze na starcie

Zgodnie z naszymi wcześ­
niejszymi zapowiedziami, w 
niedzielę, 3 czerwca, odbędzie 
się IV Bieg Gochów. Główny­
mi organizatorami są: Ogni­
sko TKKF „Radość” i Miej­
ski Ośrodek Sportu i Rekrea­
cji. Patronat nad imprezą 
sprawuje redakcja tygodnika 
„Zbliżenia”.

W poprzednich numerach 
„Zbliżeń” przytaczaliśmy frag 
menty regulaminu. Dzisiaj u- 
zupełniamy je o kilka nowych 
szczegółów. W tym roku bieg 
rozegrany będzie w 6 katego­
riach wiekowych — zgodnie z 
propozycjami uczestników: I 
— 14—18 lat, II — 19—29 lat, 
III — 30—39 lat, IV — 40—49 
lat, V _ 50—59 lat i VI — 
60 i więcej lat.

Wszyscy uczestnicy, którzy 
ukończą bieg, otrzymają pa­

miątkowy znaczek d dyplom z 
podanym czasem. Zawodnicy, 
którzy zajmą miejsca I—III 
ponadto — upominki rzeczo­
we i dyplomy. Za pierwsze 
miejsce w poszczególnych ka­
tegoriach organizatorzy przy­
gotowali puchary (osobno dla 
pań i panów). Dodatkową na­
grodą jest puchar za maso­
wość dla najlepszego zespołu.

Jak się ostatnio dowiedzie­
liśmy, start nastąpi o godz. 11 
na stadionie OSiR przy ul. 
Mickiewicza, na którym rów­
nież zakończy się bieg. Start 
o godz. 11.

Do biegu można będzie zgła 
szać się jeszcze w dniu im­
prezy, w godz. 8—10.

Przypominamy, że po biegu 
odbędzie się uroczystość zam­
knięcia, z wręczeniem nagród.

W imieniu organizatorów

serdecznie zapraszamy miesz­
kańców Bytowa, Niezatiysze- 
wa, Sierżna, Udorpia i oko­
licznych miejscowości na sta­

dion i na trasę. Zawodnikom 
potrzebne będzie życzliwe 
wsparcie, doping publiczności. 

Do zobaczenia na trasie!

Chemia - rolnictwu
Rolnictwo, zwłaszcza wielkotowarowe, nie może się obyć 

bez wytworów chemii, w tym. środków ochrony roślin. Sto­
sowanie tych ostatnich jest przykrą koniecznością, gdyż nie­
sie z sobą wiele szkodliwych skutków ubocznych. Dotyczy to 
zwłaszcza zabiegów na plantacjach rzepaku. W przeszłości 
kończyły się one niekiedy niszczeniem rojów pszczelich. Pra­
ce tego typu wymagają nie tylko starannego przygotowania, 
z uwzględnieniem wszystkich elementów pogody, ale także 
wielkiego poczucia odpowiedzialności pracowników.

Na zdjęciu: helikopter sławieńskiego Przedsiębiorstwa Usług 
Technicznych Państwowych Gospodarstw Rolnych wykonuje 
obecnie opylanie rzepaku w PGR Kończewo pod Słupskiem. 
W tym gospodarstwie trzeba było użyć środka chemicznego 
do zwalczania słodyszka rzepakowego na 250 ha.

Fot. Jan Maziejuk

PO ZDROWIE - DO NATURY

Nie lękajmy się 
pokrzywy

Dzisiaj kontynuujemy rozważania na temat dobroczynne­
go wpływu pokrzywy na nasze zdrowie.

WYPADANIE WŁOSÓW: Dolegliwość ta może mieć przy­
czyny zewnętrzne i — częściej — wewnętrzne. Jedną z 
nich może być złe przyswajanie witamin i soli mineralnych
na skutek np. schorzeń przewodu pokarmowego; inną _
łojotok lub zły stan systemu nerwowego, jeszcze inną — 
zaburzenia hormonalne. A choć nie we wszystkich przypad­
kach pokrzywa pomoże, warto próbować, bo na pewno 
wzmocni organizm i nadwątlone cebulki.

Nalewka do wcierania w skórę głowy (wg Klimusżki) — 
liści pokrzywy suszonej 3 łyżki, liści brzozy 3 łyżki, spiry­
tusu (lub wódki), pół na pół z wodą 3/4 litra.

Liście zalać alkoholem i odstawić na 10 dni. Po przece­
dzeniu wcierać w skórę głowy i we włosy co drugi dzień 
9 razy.

Przy stwierdzonym łojotoku Klimuszko zaleca nieco in­
ną kurację: Napar: Liść bobrka, liść szałwii, liść pokrzywy, 
jemioła, dziurawiec, ruta, fiołek trójkolorowy (bratek), ko­
rzeń waleriany (kozłka), korzeń arcydzięgla, korzeń łopia­
nu, kora wierzby. Wszystkie składniki zmieszać, parzyć pod 
przykryciem, pić 3 razy dziennie po szklance 20 minut 
przed jedzeniem.
Wywar do mycia głowy — liści pokrzywy 100 g, kory 
wierzby 200 g, ziela skrzypu 100 g, korzenia łopianu 200 g, 
rumianku 100 g.

7 łyżek tej mieszanki zalać wodą w ilości 11/2 1. Goto­
wać 5 minut, odstawić pod przykryciem na 1/2 godz. Prze­
cedzić, Myć głowę co drugi dzień na noc.

NADMIERNA POTLIWOSĆ STÓP: Oprócz niezbędnych
przy tej dolegliwości zabiegów higienicznych polegających 
na dwukrotnym w ciągu dnia myciu stóp wodą i mydłem, 
dobrze jest przynajmniej raz w tygodniu moczyć nogi w 
naparze pokrzywy z szałwią, a ponadto pić przez 4 tygod­
nie co trzeci dzień 2 razy dziennie po 1/2 szlanki naparu 
przyrządzonego z suchych liści pokrzywy z szałwią (1:1) — 
15 g (1 łyżka z czubkiem) zalanych 1/2 1 wody. Po 2—3-mie- 
sięcznej przerwie kurację powtórzyć.

PRZEWLEKŁE ZAPALENIE NEREK, KAMICA NERKO­
WA: Liść pokrzywy 50 g, korzeń pokrzywy 50 g, korzeń 
lukrecji 30 g. Łyżkę tej mieszanki zaparzyć 1 szklanką wo­
dy. Pić 1—3 razy dziennie po szklance między posiłkami.

NIEDOKRWISTOŚĆ: Kropli pokrzywowych 50, kropli z 
dziurawca 30. W powyższej proporcji zmieszać oba rodzaje 
kropli. Pić po 1—2 łyżeczek dziennie, zawsze ze szklanką 
mleka. Kuracja trwać powinna 3—6 tygodni i po 2—3-mie- 
sięcznej przerwie powinna być powtórzona.

ZABURZENIA TRAWIENNE (przy zakłóceniach w wy­
dzielaniu soków żołądkowo-trzustkowych, niedomaganiach 
wątroby)

Mieszankę w proporcji: liści pokrzywy 90 g, korzenia 
omanu 10 g parzyć (płaska łyżka stołowa ziół zalana 
szklanką wody, 1/2 godz. pod przykryciem, nie dopuszcza­
jąc do wrzenia) i pić 3 razy dziennie tuż przed jedzeniem 
po szklance.

OGÓLNE OSŁABIENIE WIOSENNE: Młode pędy pokrzy­
wy zmiażdżyć, wycisnąć sok (można przez sokowirówkę). 
Pić przez 1—2 tygodni codziennie po 1/4—1/2 szklanki. Ta­
ki sok daje niekiedy pozytywne rezultaty lecznicze w po­
czątkach cukrzycy.

Pokrzywę można stosować też do płukań jamy ustnej, 
irygacji kobiecych, okładów na owrzodzenia — w postaci 
naparów z liści.

Można ją również jeść ä la szpinak lub w postaci zupy. 
W gotowaniu bowiem, o ile nie odlewamy wody, pokrzywa 
nic nie traci ze swoich wartości mineralnych.

Warto dodać, że ziele to wchodzi w skład mieszanek Va- 
gosan i Reumosan.

Przy tak wielostronnych zaletach warta jest pokrzywa 
większego szacunku niż ten, jakim darzymy ją na co 
dzień. Jeśli nie może się pojawić jako ozdoba bukietów 
ślubnych, powinna przynajmniej zdobić nasze stoły.

ANNA WIECH

E. Lipiński w Słupsku

Gdyby przeprowadzić konkurs na najsympatyczniejszego 
Polaka — z pewnością miejsce w czołówce zdobyłby Eryk 
Lipiński, znany rysownik, karykaturzysta, współtwórca 
„Szpilek” (to jeszcze przed wojną), a obecnie twórca i szt* 
Muzeum Satyry. Pogoda ducha, życzliwość dla ludzi, zna­
jomość ludzkich charakterów, zalet, przywar, śmiesznostek 
składają się na typ osobowości, jaki bardzo jest nam wszy­
stkim potrzebny. Zwłaszcza w czasach kryzysu, gdy nie tyl­
ko dobra materialne, ale również humor, pogoda ducha są 
dobrami „deficytowymi”...

Z radością przyjęli miłośnicy talentu Eryka Lipińskiego 
wystawę jego twórczości w słupskim Klubie Międzynarodo­
wej Prasy i Książki. Na otwarcie przybył sam autor, i był 
pierwszym przewodnikiem po własnej twórczości.

Fot. Jan Maziejuk
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PROGRAM I

9.30 Film dla drugie) zmia­
ny: „Czy morderca przyjdzie 
do kina — czechosłowacki film 
fab. 15.55 Program dnia 16.00 
Mieszkać — progr. publ. 16.30 
DTV — wiadomości 16.40 Dla 
młodych widzów: O mnie, o 
tobie, o nas oraz film „Ara­
bella” 17.30 Interstudio 17.55 
Człowiek dla człowieka 18.05 
Magazyn Lotniczy 13.30 Son­
da 19.00 Dobranoc 19.10 „Dzie 
ci w świecie” 19.30 Dziennik 
20,00 Fakty, wydarzenia, aluzje 
20.15 „Nieboszczycy nie pod­
różują bezpłatnie” — film kry 
minalny prod. RFN. 32.00 DTV 
— komentarze 22.25 Pegaz 23.15 
DTV — 24 godziny

PROGRAM II

16.55 Program dnia 17.00 
DTV — wiadomości i telefon 
„Dwójki” 17.10 I ty potrafisz;
— program dla majsterkowi­
czów 17.30 Lekcja — progr. pu 
blicystyczny 18.00 Krajobrazy 
kultury 18.30 Program lokalny 
19.00 Klub Antoniego Piech- 
niczka 19.20 Przeboje „Dwójki" 
19.30 Dziennik 20.00 Gorąca li­
nia 20dS Filharmonia „Dwój­
ki” — „Łańcut-84” 21.15 DTV
— wydarzenia i telefon „Dwój 
ki” 21.30 Studio festiwalowe ’84 
21.45 Program »ublicystyczny.

PROGRAM 1

9.30 Film dla drugiej zmia­
ny: „Z kronik Barchesteru”— 
film TV ang. 15.55 Program 
dnia 16.00 Dziecko w literatu 
rze 16.30 DTV — Wiadomości 
16.40 Blok programowy dla 
dzieci z okazji Międzynarodo 
wego Dnia Dziecka 18.20 Roc­
kowe obrazki — czyli co było 
i jest 1850 Dobranoc 19.10 
Progr. publicyst. 19.30 Dzien­
nik 20.00 Monitor rządowy 
20.30 „Z kronik Barchesteru” 
— film TV angielskiej 21.20 
Program publicystyczny 22.10 
DTV — komentarze 22.40 Fe­
stiwal Moniuszkowski w Ku­
dowie 23.25 DTV — 24 godzi­
ny

PROGRAM II

1655 Program dnia 17.00 DTV 
— wiadomości i telefon „Dwój 
ki” 17.10 Szach mat 17.30 To 
trzeba wymyślić 17.55 Spotka­
nie z Gawędą 18.30 Program 
lokalny 19.00 Skojarzenia — 
teleturniej 19.20 Przeboje 
„Dwójki” 19.30 DTV 20.00 Za 
kierownicą 20.15 „A dziś idzie 
my później spać” — program 
rozrywkowy dla dzieci 21.15 
DTV — wydarzenia i telefon 
„Dwójki” 21,30 Studio festi­
walowe 21.45 Opowieści o mi­
łości „Wielki bananowy tort”
—■ czechosłowacki film fabu­
larny 22.50 Rozmowy in tym- — 
ne.

SOBOTA
PROGRAM 1

8.00 Poradnik rolniczy
8.30 Tydzień na działce
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów: So 

bótka
10.00 „Niebieskie lato” — film 

dla dzieci prod, hiszpań­
skiej

10.30 Witold Wandurski 
„Śmierć na gruszy”

11.50 „Śląski Wawel” — film 
dokumentalny

12.25 Koncert 2yczeń
12.55 Gra w obrazki
13.25 Złota Tarka — 84 — „Dzie 

ci dzieciom grają jazz”
14.00 Kronik:! lat pierwszych
14.45 Telewizyjna Lista Prze­

bojów

15.05 DTV - wiaaumości
15.25 Program dnia
15.30 Zdrowie — program woj 

skowy
16.00 „Polskie drogi” — film 

TVP
17.20 Program publicystyczny
17.30 Studio Sport
18.20 Losowanie Toto-Lotka
18.30 Program publicystyczny
1.9.00 Dobranoc
19.10 Stadnina wśród skał — 

film krajoz.
19.30 Dziennik
20.00 Program publicystyczny
20.30 „Szczęście Suzane" — film 

fab. prod, angielskiej
21j25 Program publicystyczny
22.00 Studio Sport
22.25 Na żywo
23.00 Telewizyjny musical — 

film NRD
23.45 Kino nocne „Rewizja o- 

sobista — poi. film fab.

PROGRAM II

12.00—23.35 Sobota w „Dwójce”
12.40 Nasi goście
13.40 Film dla dzieci
14.30 Wideoteka
15.00 „Inżynierska odyseja” — 

film czechosł.
15.55 Kwadrans z przebojami
16.10 Małe sprawy zwykłych

ludzi
16.25 Gorąca Unia
17.00 Program rozrywkowy
17.30 „Amazonia” — II cz. fil­

mu dok.
18.13 Małe sprawy zwykłych

ludzi
18.30 Program lokalny
19.00 1500 sekund wielkiego

sportu
19.30 Dziennik dla niesłyszą-

cych
20.30 Małe sprawy zwykłych

ludzi
20.55 Program muzyczny
21.30 Tydzień w polityce
21.40 Fotograficzny portret Po 

laków
21.55 Kino dorosłych: „Być

najpiękniejszą” — film 
franc.

23.25 Studio fesiwalowe

NIEDZIELA
PROGRAM 1

7.00 W naszej rodzinie — 
Wszechnica rodziny wiej­
skiej

7.20 Alarm przeciwpożarowy 
trwa

7.45 Po gospodarsku 
8.15 Tydzień
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów: Te 

le ranek
9.50 Film teleranka: Lato z

Kasią
10.20 Antena
10.45 Estrada folkloru
11.00 Argentyna — inne spoj­

rzenie cz. II — film doku 
mentalny

12.00 Siedem Anten
12.55 Magazyn Sportowy —

I liga piłki nożnej 
13.50 Kraj za miastem 
14.15 Teatr dla dzieci: Imer- 

wizyjny przegląd wido­
wisk dla dzieci „Tajem­
niczy hipopotam”

15.05 Program dnia 
IStlS DTV — wiadomości * 
15.25 Telewizyjny Koncert Ży 

ezeń
18,10 „Ulotne zdarzenie" — 

czechosłowacki film ta­
bularny

17.40 O skutecznym rad spo­
sobie — pr. publicyst.

18.30 Kulisy wielkiej polityki
19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik
20.30 Film fabularny „Hania” 

,pol. film.
22.00 Przegląd międzynarodowy 
22.35 Sportowa niedziela
23.00 Leksykon Polskiej Muzy 

ki Rozrywkowej

PROGRAM II

7.40 Czas reformy
8.25 Film dla niesłyszących:

„Hania” film TVP 
9.55 Program wojskowy 

11.00—23.00 Niedziela w „Dwój­
ce”

11.10 Aerobic
11.25 Program muzyczny
11.55 Pół godziny dla zdrowia
12.30 W razie pożaru
13.30 Trybuna przedwyborcza
14.00 Kino-Oko — kolejdoskop 

filmowy
15.10 „Ojciec Murphy” — film 

USA
16.00 Jutro poniedziałek
16.30 Finał listy przebojów 

„Dwójki”
17.00 Gdybym był radnym
17.45 Spółka z ograniczoną od­

powiedzialnością — film 
CSRS

18.50 Niech piękno zawsze zna 
czy piękno

19.10 Rock i barok
19.30 Dziennik
20.00 Program publicystyczny
20.30 Studio Sport
21.45 Z pamiętnika szalonej 

gospodyni
22.00 Wielkie filmy małego e- 

kranu „Siedemnaście 
mgnień wiosny” — radź. 
film.

23.00 Sensacje XX wieku

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM 3

16.00 Zakochani w ziemi 16.30 
DTV — wiadomości 16.40 Zwie 
rzyniec 17,00 „Przyjaciele z 
areny” — ode. 2 serialu TV 
ZSRR 17.30 Zdążyć przed koń 
cem 18.00 Telewizyjny Infor­
mator Wydawniczy 18.15 Re­
portaż z przeszłości 18.40 Pro­
gram muzyczny 19.00 Dobra­
noc: „Pozdrowienia dla małp 
ki” 19.10 Echa Stadionów 19.30 
Dziennik 20.00 Publicystyka 
20.30 Teatr TV Edith Whurton 
„Stara panna” 21.50 Reportaż 
filmowy — we wspólnej spra­
wie 22.00 DTV — komentarze 
22.25 Kontakty — program 
publicystyczny 22.55 DTV — 24 
godziny

PROGRAM II

17.00 DTV — wiadomości, i 
telefon „Dwójki" 17.10 Mło­
dzieżowy Koncert Życzeń 17.30 
Gdzie diabeł mówi dobranoc
18.00 Zwierzęta świata 18.30 
Program lokalny 19.00 Korepe 
tycje dla dorosłych 19.20 Prze 
boje „Dwójki” 19.30 Dziennik
20.00 Wieczór Tunezji w TVP 
21.15 DTV — wydarzenia i tele 
fon „Dwójki” 22.00 „Ambasa­
dorzy” — film fab. prod, tune 
zyjskiej

WTOREK
PROGRAM 1

9.30 Film dla drugiej zmia­
ny: „Powiat na Północy” — 
ode. 7 serialu TV CSRS 16.00 
Kamienie mówią po polsku 
16.25 Program dnia 16.30 DTV 
— wiadomości 16.40 Adres Pol 
ska 17.05 Michałki 17.30 „Mę­
stwo” (ode. 4) — .serial TV

ZSRR 18.30 Kram — magazyn 
konsumenta 19.00 Dobranoc: 
„Ślimak Maciuś” 19.10 Diag­
noza 19.30 Dziennik 20.00 Pub­
licystyka 20.15 „Powiat na 
Północy” (ode. 7) — serial TV 
CSRS 21.05 Magazyn publicy­
styczny 22.00 DTV — komenta 
rze 22.25 Jazz Jamboree 83. 
Orkiestra „Studia S-l” 22.55 
DTV — 24 godziny

PROGRAM II

17.00 DTV — wiadomości i te­
lefon „Dwójki” 17.10 Podaj 
łapę (cz. 5) 17.30 Ludzie i moż 
liwości 18.30 O Kazimierzu O- 
palińskim 18.30 Program lokal 
ny 19,00 Kibic doskonały — te- 

-leturniej (1) 19.20 Przeboje
„Dwójki" 19.30 Dziennik 20.00 
Gorąca Unia — express repor­
terów 20,15 Salon muzyczny — 
Poznań 21.15 DTV — wydarze­
nia i telefon „Dwójki” 21.30 
Filmoteka trzech pokoleń — 
„Słońce wschodzi raz na dzień” 
polski film fab.

ŚRODA
PROGRAM I

9.30 Film dla drugiej zmia-: 
ny: „Camping — Camping” — 
komedia obycz. prod. NRD
16.30 U wrót krainy piękna 
16.15 Program dnia 16.20 Loso 
wanie Express Lotka i Male- 
go Lotka 16.30 DTV — wiado 
mości 16.40 Krąg — magazyn 
harcerzy 17.05 Między nami i 
ksiąiżkami 17.30 Z Filmoteki 
40-lecia. „Rybak”, „Wzywamy 
rezerwę”, „Biała fregata” 18.10 
Progr. publicyst. 19.0.0 Dobra­
noc — „Wędrówki Pyzy” 19.10 
Królewski port (o Darłowie)
19.30 Dziennik 20.00 Publicy­
styka 20,15 Teatr Telewizji 
„Przed burzą” (cz. 8) 21.25
Progr. publicyst. 22.00 DTV — 
komentarze 22.25 Program mu 
zyczny 23.00 DTV — 24 go­
dziny

PROGRAM II

16.55 Program dnia 17.00 DTV
— wiadomości i telefon „Dwój 
ki” 17.10 Młodzieżowy Koncert 
Życzeń. Zespół „L-4” 17.30 Eko 
nomia na co dzień — Rynek 
18.00 Mapa polskiego folkloru
— Tarnów 16.30 Program lokal 
ny 19.00 Śpiewnik domowy 
19.20 Przeboje .Dwójki” 19.30 
Dziennik 20.00 Przyjechała te­
lewizja „Beztroska dozorczy- 
ni” 20,15 Tam, gdzie pieprz 
rośnie (ode. 3) 21.00 Vademe- 
oum Jerzego Wittlina 21.15 
DTV — wydarzenia i telefon 
„Dwójki” 21.30 Było, nie mi­
nęło — magazyn filmów do­
kumentalnych 22.05 Studio 
Sport.

TELEWIZJA ZASTRZEGA 
PRAWO DOKONYWANIA
ZMIAN W PROGRAMIE!

fu

~ Prosimy o chwilę cierpliwości. Zaraz nadamy nocne kino.
Rys. J. PUCHALSKI.

Uwagi

o Borzyszkowach

Otrzymaliśmy list od pro­
boszcza parafii Borzyszkowy 
ks. Kazimierza Raepke, w 
którym autor pisze m. in.:

%

Ponieważ ostatnio dużo się 
pisze o naszych stronach na 
lamach „Zbliżeń", co jest god 
ne uznania, często powtarza 
się błędna odmiana nazwy 
wioski Borzyszkowy. Według 
jednoznacznych ustaleń nau­
kowców, m. in. W. Doroszew­
skiego, prawidłowa odmiana

nazwy Borzyszkowy (podob­
nie jak Charzykowy, Lichno­
wy, Kokoszkowy), odmienia 
się wyłącznie rzeczowniko­
wo. Poszczególne przypadki 
tej odmiany powinny brzmieć

Borzyszkowy 
do (z) Borzyszkó w

Borzyszkowom 
Borzyszkowy 
Borzyszkowami 

o (w) Borzyszkowach 
Borzyszkowy.

Nieprawidłowe, przymiot­
nikowe odmienianie tych 
nazw (do Borzyszkowych, w 
Borzyszkowych) jest rusycyz­
mem, nie powinno się ich 
używać wbrew poprawnej i 
z dawna używanej odmiany 
rzeczownikowej, zwłaszcza w 
prasie.

Z poważaniem

ks. KAZIMIERZ RAEPKE

O zielonym świecie

Z okazji Dni Lasu i Zadrzewień Zarząd Wojewódzki Ligi 
Ochrony Przyrody w Skupisku wspólnie z Kuratorium Oświa­
ty i Wychowania zorganizował konkurs dla młodzieży szkol­
nej pn. „Mój las”. Wpłynęły 64 prace, najwięcej z Bytowa, 
Przechlewa, Miastka, Ustki. Znacznie większy był udział ucz­
niów szkół podstawowych, niż średnich.

Komisja konkursowa wybrała 6 najlepszych prac, które za­
kwalifikowała do udziału w kolejnym etapie.

Autorami najlepszych prac są: 1. Elżbieta Wrońska, 2. Jo­
anna Góra (obydwie z Zespołu Szkół Ogólnokształcących w 
Bytcwie), 3. kolo fotograficzne przy Państwowym Zakładzie 
Wychowawczym w Damnicy (ipraca wykonana pod kierownic­
twem nauczyciela Marka Zycha), 4. Szkolne Koło LOP przy 
SP 8 w Słupsku, 5. Wioletta Białek SP 3 Ustka 6. Ewa So* 
bisz SP 1 Bytów.

Wiele prac wyróżnia się piękną i oryginalną szatą graficz­
ną. Liczne prace są również dowodem gruntownej znajomoś­
ci rzeczy, dociekliwości i sumienności autorów w zbieraniu ma­
teriałów. Warto je wykorzystać również przy innych okazjach, 
do popularyzacji ochrony przyrody.

Na zdjęciu — praca Ewy Sobisz, w kształcie liścia.

Fot. Jan Maziejuk

Rozrywka dla dzieci

SPRZEDAM 17 uli z pszczołami 
— bardzo pilnie. Oferty pisemne: 
„Zbliżenia” nr 322. G-322

WPHW w Słupsku zgłasza zgu­
bienie rachunków na odbiór me­
bli nr 1535, 1523, 106684 na nazwi­
sko Andrzej Fafalski, Henryk 
Wojciechowski. G-324

URZĄD Miejski Wydział Komu­
nikacji w Słupsku zgłasza zgubie 
nie prawa jazdy kat. B nr 
18813/82 na nazwisko Zbigniew Ej 
smont. G-325

WSP w Słupsku zgłasza zgubie 
nie legitymacji studenckiej na 
nazwisko Regina Olejnik.

G-326
URZĄD Miejski w Ustce zgła­

sza zgubienie prawa jazdy kat. 
AB na nazwisko Ryszard Uznań- 
ski. G-327

URZĄD Gminy w Wicku zgła­
sza zgubienie prawa jazdy kat. 
ABCT nr 329/82 na nazwisko 
Czesław Stojek. G-328

WPK Słupsk zgłasza zgubienie 
biletu wolnej jazdy ńa nazwisko 
Janina Kuśmierz. G-329

ZBoWiD w Lęborku zgłasza 
zgubienie legitymacji zniżkowej 
nr 112796 na nazwisko Czesław 
Lewandowski. G-33U

URZĄD Gminy w Dębnicy Ka­
szubskiej zgłasza zgubienie pra­
wa jazdy kat. AB nr 7646/77 na 
nazwisko Piotr Paczesny. G-331 

WSP w Słupsku zgłasza zgubie­
nie legitymacji studenckiej na 
nazwisko Katarzyna Wirkus.

G-332

ZESPÓŁ Szkól Ekonomicznych 
w Słupsku zgłasza zgubienie le­
gitymacji szkolnej uczennicy Ilo­
ny Gapys. G-333

WUP Słupsk zgłasza zgubienie 
legitymacji służbowej nr 1177/80 
na nazwisko Grażyna Gliszczyń­
ska. G-334

SZKOŁA Podstawowa nr 3 w 
Słupsku zgłasza zgubienie legity­
macji szkolnej na nazwisko An­
na Wodecka. * G-335

SZKOŁA Podstawowa ‘nr 14 w 
Słupsku zgłasza zgubienie legity­
macji szkolnej ucznia Macieja 
Wiśniewskiego. G-336

URZĄD Miejski Wydział Komu 
nikacji w Słupsku zgłasza zgu­
bienie prawa jazdy kat. B nr 
19085/82 na nazwisko Roman Gin­
ter. G-337

ZBIORCZA Szkoła Gminna w 
Kobylnicy zgłasza zgubienie legi­
tymacji szkolnej na nazwisko 
Anna Klimas. G-338

ZESPÖL Szkół Mechanicznych 
w Słupsku zgłasza zgubienie legi­
tymacji szkolnej na nazwisko Ja­
cek Redek. G-341

URZĄD Wojewódzki w Słupsku 
zgłasza zgubienie legitymacji służ 
bowych na nazwiska: Grażyna 
Śniadała, Tadeusz Ziemianowicz.

G-342

ZESPÖL Szkół Rolniczych w 
Słupsku zgłasza zgubienie legity­
macji szkolnej ucznia Jarosława 
Świątka. G-343

KTÓRY CHŁOPIEC ZŁOWI KARPIA? „

Pomaluj obrazek dowolnymi kolorami, a wędkę, ma którą 
złowiła się ryba narysuj gruibszą linią. Obrazek wytnij, pod- 

:pi;sz i iprześlij do redakcji w terminie tygodnia z dopiskiem 
na kopercie: „Rozrywka dla dzieci”. Wśród dzieci, które na- 
deślą rozwiązania wylosujemy dwie nagrody-zabawki.

NAGRODY

Za rozwiązanie zagadki z numeru 20 tygodnika nagrody 
wylosowali: Elżbieta Wirkus, Zielona Huta 17, 77-120 Kona­
rzyny i Gosia Wyrwa, ul. A. Czerwonej 35/8, 77-200 Miastko. 
Nagrody wysyłamy pocztą. Wszystkim dzieciom dziękujemy.

ZBLIŻENIA- Tygodnik społeczno-polityczny, pismo Polskiej zjed­
noczonej Partii Robotniczej. Redaguje kolegium: Wiesław Wiśniewski
— redaktor naczelny, Andrzej Radzik — zastępca red. nacz., Tadeusz 
Martychewicz — sekretarz redakcji oraz zespół: Zbigniew Babiarz- 
-Zych, Wojciech Budziński, Anna Kruzel,- Ludwik Loos, Jan Ma­
ziejuk — fotoreporter, Jolanta Nitkowska, Elżbieta Poturaj — redak­
tor tech.-graf., Anna Raczyńska, Jerzy Szych.
ADRES REDAKCJI: 76-200 Słupsk, al. Sienkiewicza 20, telefony: 68-58
— red. nacz lny i zastępca, 43-81 — sekretarz redakcji, 39-12 — działy: 
społeczno-polityczny i społeczno-ekonomiczny.

Wydawca; Robotnicza Spółdzielnia Wydawnicza „Prasa-^Łsiążka- 
-Ruch”, Koszalińskie Wydawnictwo Prasowe. Druk: Prasowe Zakłady 
Graficzne w Koszalinie.

Ogłoszenia przyjmują Biuro Reklam i Ogłoszeń, ul. Pawła Finde­
ra 27A 76-721 Koszalin, teł. 222-91 oraz wszystkie biura ogłoszeń RŚW 
„Prasa-Książka-Ruch” na terenie całego kraju. Ogłoszenia jio tygodni­
ka przyjmuje również Ekspozytura ,Biura Reklam i Ogłoszeń, al."«Sien­
kiewicza 20, 76-200 Słupsk, teł. 68-£$. Za treść ogłoszeń redakcja nie 
ponosi odpowiedzialności.

INFORMACJA Ó CENACH I WARUNKACH PRENUMERATY NA 
1984 ROK:

Cena prenumeraty kwartalnej 130 zł, półroczna 260, roczna 520.

WARUNKI PRENUMERATY:

1. Dla osób prawnych — instytucji, zakładów pracy:
— instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miastach wojewódzkich 
i pozostałych miastach, w których znajdują się siedziby Oddziałów 
RSW „Prasa-Ksiąźka-Ruch” zamawiają prenumeratę w tych od­
działach;
— instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miejscowościach, gdzie 
nie ma Oddziałów RSW „Pfasa-Książka-Ruch” i na terenach wiej­
skich opłacają prenumeratę w urzędach pocztowych i u doręczycieli;

2. Dla osób fizycznych — indywidualnych prenumeratorów:
— osoby fizyczne zamieszkałe na wsi i w miejscowościach, gdzie nie 
'ma Oddziałów RSW „Prasa-Książka-Ruch” opłacają prenumeratę 
w urzędach pocztowych i u doręczycieli;

— osoby fizyczne zamieszkałe w miastach — siedzibach Oddslalów 
RSW „Prasa-Książka-Ruch” opłacają prenumeratę wyłącznie w 
urzędach pocztowych nadawczo-oddawczych właściwych dla miejsca 
zamieszkania prenumeratora. Wpłaty dokonują używając „blankietu 
wpłaty” na rachunek bankowy miejscowego Oddziału RSW „Prasa- 
-Książka-Ruch”.

”FrLia"Ksi^*a"Ruc*1” Centrala Kolportażu Prasy i Wyjlawnic 
UJ;J?°War0.Y£ ,2n8> Warszawa, konto NBP XV Oddział w Wi
szawie nr 1153-201045-139-11, Prenumerata ze zleceniem wysyłki za gi 
nicę pocztą zwykłą Jest droższa od prenumeraty krajowej o 50 pr 
dla zleceniodawców indywidualnych i o 100 proc. dla zlecających I 
stytucji i zakładów pracy.

Terminy przyjmowania prenunieraty na kraj i zagranicę:
— do dnia 10 listopada na I kwartał, I półrocze roku następn« 

oraz cały rok następny.-
— do dnia 1 każdego miesiąca poprzedzającego okres prenumen 

roku bieżącego.
Nr indeksu 23093
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* WODNIK (ur. 211—20

II) Przeżyjesz rozterki zwią 
ranę iz pracą. Przyczyną 
mogą być jafldeś uchybie­
nia lub też dłuższa nieobec 
ność i obawa, że nie pod,o 
łasz obowiązkom. Rozterki 
te pomnożę ci przezwycię­
żyć jowfez, którego wpływ 
napawa cię optymizmem i 
dobrymi pomysłami. W 
sprawach! prywatnych o- 
kires w miarę pogodny, 
sprzyjający rozwojowi u- 
czuć i zacieśnianiu więzów 
r-odiziinnych. W spbo»tę bar­
dzo udana impreza towa­
rzyska.

* RYBY (ur. 21 II—20
III) Sporo uwagi zaprzątną 
Wkrótce sprawy związane z 
jakimiś operacjami finan­
sowymi. Jednak nie po­
dejmuj nagłych nieprze­
myślanych decyzji, bowiem 
.mogą wyniknąć poważne 
stiralty. Gdyby jednak w 
interesach ci się nie po­
wiodło, znajdziesz rekom­
pensatę w miłości — nieko 
niecznie w stałym związku. 
"W kręgu zawodowym p,osta 
raj się odróżnić szczerą ży 
czliwcść od pozorów.

* BARAN (ur. 21 III—
20 IV) Spróbuj w nadcho­
dzącym tygodniu pozyskać 
sobie łudzi, którym jesteś 
solą w oku, bowiem jakieś 
sprawy związane z pracą 
lu|b interesami będą wyima 
gały silnego poparcia. Za­
szkodzić zaś może każda 
•Opinia przeciwna. Koniec,z 
«nie zachowaj ^powśdągłi- 
wość w wydatkach, gdyż 
wkrótce nadarzy się okazja 
znakomitego ulokowania 
gotówki. W miłości chwile 
upojenia aż do zawrotu 
głowy...

* BYK (ur. 21 IV—20 V)
Sprawy wokół ciebie za­
czną się porządkować, ukła 
dać w nużącą stabilizację
— trochę z racji twego po 
stanowienia, trochę za spra 
wą kogoś nie osiągalnego. 
Takie zdawanie się na ła­
skę losu nie przysparza ci 
dobrej opinii,, ani nie daje 
dobrego samopoczucia. W 
małżeństwach spiętrzenie 
małych konfliktów może 
doprowadzić do burzy.

* BLIŹNIĘTA (ur. 21 V
— 21VI) Jeśli szukasz oder 
wania się od codzienności 
i filozoficznego dystansu po 
zwól sobie na szaleństwo

we dwoje — bez względu 
ną konsekwencje. Nato­
miast w miejscu pracy nie 
ulegaj emocjom, nie popeł 
niaj gaf, bo to woda na 
młyn dla tych, którzy ma­
ją ci wiele za złe. Kogoś 
bliskiego trapi dylemat i 
oczekuje twojej życzliwej, 
szczerej rady.

* RAK (ur. 22 VI—22
VII) Zupełnie nieźle zapo­
wiada się ten tydzień. 
Masz pewne szanse, by 
błysnąć talentem i elokwen 
cją, a tym samym utrzeć 
nosa nieżyczliwym. Ale nie 
ma nic za darmo! Musisz 
•wypracować w sobie wolę 
działania, odrzucić nęcące 
propozycje towarzyskie, nie 
uciekać w świat marzeń. 
Na swoje życie spojrzysz z 
dystansem. — wyciągniesz 
wnioski. Pamiętaj jednak, 
nie wełno c!i się zachowy­
wać niezdecydowanie, ani 
też popadać w przesadę. 
Chodzi o ten złoty środek...

* LEW (ur. 23 VII—23
VIII) Sprzeczne wpływy Ma
rsa 1 Wenus sprawią, iż 
najlbiiżSze dni obfitować 
będą w dziwne, zaskakują­
ce wydarzenia., i na nic się 
zda twój dar przewidywa­

nia, nie próbuj odwracać 
losu. A zdarzyć się mogą 
ważne dla twojej egzysten 
cji sprawy, np. awans, ale 
także utrata jakichś tan­
tiem, wielka gorąca miłość, 
ale również zdrada i cier­
pienie. Trzymaj nerwy na 
wodzy.

* PANNA (ur. 24 VIII—
23 IX) Cechować cię będzie 
skłonność do zajmowania 
się zbyt wieloma sprawami 
nsraz oraz niezdecydowa­
nie w podejmowaniu decy­
zji. W tej sytuacji mcgą 
wyniknąć komplikacje w 
pracy, nie zawsze pomyśl­
nie zakończone. W dziedzi­
nie uczuciowej układy dość 
korzystne, ale też groźba 
konfliktów, bo miłość nie 
wszystko wybacza...

* WAGA (ur. 24 IX—23
X) Po dość burzliwych prze 
życiach minionego tygodnia 
kojąco wpłynie na twoje 
samopoczucie układ gwiazd. 
Sprawy, które niepokoiły 
cię poprzednio wydadzą ci 
się nieistotne, błahe. Znaj­
dziesz wiele zadowolenia w 
oddawaniu się hobby, w 
■literaturze, w rozmowach 
intelektualnych. To rzadkie 
u ciebie oderwanie się od 
rzeczywistości zadziwi blis 
kich. Mcgą wystąpić niegro 
źne kłopoty ze zdrowiem.

* SKORPION (ur. 24 X
—22 XI) Wreszcie pojawią 
się korzystne propozycje i

zastrzyki pieniężne z róż­
nych źródeł. Ale jacyś za­
zdrośnicy będą chcieli po­
psuć twoje dobre układy. 
Uważaj zatem, nie obda­
rzaj zaufaniem każdegó, 
nie zwierzaj tajemnic. Za­
wód może ci sprawić ktoś, 
z klim spotykasz się potaje 
mnie i przeżywasz chwile 
szczęśliwe. Np cóż, za mało 
dajesz w zamian...

* STRZELEC (ur. 23 XI 
21 XII) Mimo że twoja sy­
tuacja życiowa zdaje się 
być ustabilizowana, nie mo 
żssz nie czynić zabiegów, 
by uatrakcyjnić życie blis­
kim. Nic co gnuśne nie jest 
dobre. Twój partner roz­
gląda się za atrakcjami. W 
pracy jakieś problemy zwią 
zane z kontrolą lub niedo­
pełnieniem obowiązków. Po 
trzebny ci wypoczynek — 
jeśli możesz przyśpiesz 
urlop. .

* KOZIOROŻEC (ur. 22
XII—20 I) Zarr.liar podjęcia 
ważnego życiowego postano 
wienia, który tkwi w tobie 
wymaga jeszcze rozważań. 
Wprowadzenie go do reali­
zacji, po pewnych modyfi­
kacjach, uczyni twój los 
może trudniejszym, ale bo­
gatszym w doznania. W 
pracy trochę luzu, spróbuj 
więc nadrobić zaległości. 
W końcu tygodnia' dobra 
wiadomość listowna lub te 
lefoniczna.
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Miasteczko na palach
AJ

my, to nauka, której 
celem jest badanie 

dziejów społeczeństw pier­
wotnych oraz wczesnokla- 
sowych na podstawie prac 
wykopaliskowych na stano 
wiskach osadniczych i kul 
towych. Poszukiwanie śla­
dów prehistorycznej kultu 
ry w ziemi prowadzi na­
dal jeszcze do rewelacyj­
nych niekiedy odkryć, pod 
czas gdy archeologia „wod 
na” musi poprzestać na 
znacznie skromniejszych 
wynikach. Głównie z tej 
przyczyny, że niełatwo do 
brać się do tajemnic ukry 
tych na dnie jezior, nad 
powierzchnią których istnia 
ły niegdyś budowle na pa 
łach, czyli przedhistorycz­
ne osiedla mieszkaniowe.

Dzięki opublikowanym w 
niedalekiej przeszłości pra 
com naszych archeologów, 
znamy obecnie liczne szcząt 
dci osad palowych w Wiel 
kopolsce, na Pomorzu Za- 
chodnirrf, w okolicach 
Gańska. Wszędzie tam, 
gdzie znajdują się jeziora.

Piękną i w sposób prze­
myślany rozplanowaną o- 
sadę palową odnaleziono

w Parsęcku (dawnym po­
wiecie szczecineckim). By­
ło to właściwie już, jak 
na owe czasy,« małe mia­
steczko, składające się z 
kilkudziesięciu domów, 
budowanych sposobem zrę 
bowym, wzniesionych na 
palach nad poziomem je­
ziora. Ściany domów, wy­
konane z okrąglaków, u- 
szczelnione mchem i gli­
ną, miały szerokość od 
czterech do pięciu i pół 
metra. Od strony lądu o- 
sadę zabezpieczono ostroko 
łem łukowatym długości 
200 metrów.

• Podobne osiedla odkopa­
no w Boninie, w Sitnie 
na Pojezierzu Chełmiń­
skim, w Łakorku koło Lu­
bawy, a dalsze badania 
niewątpliwie wzbogacą nas 
o nowe, interesujące zna­
leziska.

Mamy więc dowody, że 
na jeziorach Polski pół­
nocnej kwitło zorganizowa 
ne życie. Możemy podzi­
wiać ogrom pracy tych 
ludzi, jaki musieli wnieść, 
aby pobudować tak duże 
osiedla.

Dla naukowców budowle 
palowe są wdzięcznym te­

renem poszukiwań, gdyż 
muł zalegający dno jezio­
ra, okazał się lepszym 
środkiem konserwującym, 
niż ziemia. Mieszkańcy do 
mów na palach wyrzucali 
niepotrzebne rzeczy wprost 
do wody, a często i gubili 
różne przedmioty, nawet 
wartościowe, nie mogąc 
ich wydobyć. Dlatego dziś, 
po obniżeniu się poziomu 
jeziora, możemy dotrzeć łat 
wiej do tych różnych „skar 
bów”, które potem marny 
okazję oglądać w gablo­
tach muzeów archeologicz­
nych.

Nasuwa się .wniosek, że 
nie tylko ziemia poucza 
nas o dziejach radu ludz­
kiego, dobrymi nauczycie­
lami są także jeziora.

W życiu codziennym mie 
szkańcy osad palowych po­
sługiwali się, rzecz jasna, 
łodziami: do połowu ryb i 
do łączności z lądem. Jed­
ną z łodzi przedhistorycz­
ny ah, długości 12 metrów, 
wykonaną z pnia dębowe­
go', cfoejrzeć można w Pań­
stwowym Muzeum Arche­
ologicznym w Warszawie.

Podziwiając talent jej bu

downiczych, spróbujmy po­
kusić się o odtworzenie 
tych wszystkich czynności, 
jakie złożyły się na po­
wstanie owego kolosa. Wy­
obraźmy sobie, że wygląda 
ło to tak: najpierw mieś z 
kańcy osady chodzili długo 
po okolicznych, lasach, póki 
nie wybrali odpowiedniego 
drzewa. Był to dąb nad po 
dziw rosły, zdrowy i gru­
by. Rąbali go przez parę 
dni wielkimi toporami, aż 
legł. Oczyścili z gałęzi i 
zwołali gromadę, by do­
wlec ogromny pień do osa 
dy. Wówczas zabrali się do 
ciężkiej pracy, trwającej 
miesiące całe. Kiedy usu­
nęli korę, ociosali nieco 
wierzchnią wypukłość klo­
ca, zwęzili przódl, i tył, 
przystąpili wreszcie do drą 
żenią wnętrza łodzi.

Ale im głębiej się zanu­
rzali w twarde, „cielsko” 
dęibui, tym trudniejszą sta 
wała się praca toporkami i 
dłutami. Odrzucili te narzę 
dzia i zaczęli wypalać wnę 
trze łodzi przy pomocy ka­
mieni rozżarzonych db hia 
łcści w ognisku. Gdy wypa 
lanie dobiegło końca, nie­
wiasty zeskrobały zwęglo­
ne ścianki i wygładziły je 
wiązkami suszonego skrzy­
pu.

Łódź była już gotowa. Te 
raz spuszczono ją na wodę 
ku wielkiej radości mieś z 
kańcćw osady, a ku zawi­
ści sąsiadów. Była to bo­
wiem największa łódź spo­
śród znanych w całej oko­
licy.
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POZIOMO: — l) pacierzowy i atomowy; 4) wysta­
wia ślimak; 6) z szeregu aktynowców; 7) ogniwo, ele­
ment; 8) pogrzebacz; 9) Czarny... Gąsienicowy; 10) znie- 
dołęiniały starzec; 12) olejek różany; 13) ...Ezofowicz; 
15) bierze ze zdumienia; 17) hinduski zwyczaj (strasz­
ny!); 19) obraca śmigami; 20) natarcie; 21) pojedyncza 
linijka wiersza; 22) styl wzniosły; 23) „żer” dla pieca 
metalurgicznego.

1 PIONOWO: — 2) taniec towarzyski; 3) wyrób serów; 
4) bezład, zamieszanie; 5) kiść; 7) ...Koryntu; 9) ryba 
słodkowodna; 11) przedstawiony na rysunku; 14) kraina 
historyczna w Grecji; 16) dorosła postać owada; 18) z 
Marsem na „ty”.

(BUK)

Rozwijania prosimy nadsyłać do redakcji wyłącznie 
na kartkach pocztowych z dopiskiem — „KRZYŻÓW­
KA NR 22” — w terminie tygodniowym. Do rozloso­
wania wśród Czytelników: premiowy bon oszczędnoś­
ciowy PKO wartości 250 złotych.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 19:

POZIOMO: wróżka, osesek, chrom, twarz, plecy, lam­
pa, rota, spisa, rzeź, opad, plisa, Nike, matka, nitka, 
obcas. Twąin, sygnał, brzask.

PIONOWO: wachlarz, kompas, satyra, koza, niewi­
niątko, rumieniec, antypatia, odważnik, pensja, amator, 
boks.

NAGRODA

Nagrodę w postaci premiowego bonu oszczędnościo­
wego PKO — za bezbłędne rozwiązanie krzyżówki nr 
18 — wylosował KAZIMIERZ AWCHIMIEOT, 76-230 
Potęgowo.
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Jk Nawet najmądrzejszy 
człowiek przez parę minut 
w ciągu dnia głupieje. 
Chodzi o to, żeby za bar 
dzo nie przedłużać tych 
minut.

>k Chociaż na ogół nie 
wierzymy w piekło, to 
jednak bardzo często po­

syłamy tam naszych wro­
gów.

* Historia jest to zbiór 
faktów, które w większej 
części nie powinny były 
mieć miejsca.

^k Gdyby nie było po­
jęcia zdrowia, to co byś­
my pili?

* Nawet największe 
krańcowości mogą się z so 
bą spotkać przy jednym 
stole — powiedziała w 
czasie obiadu zupa ogo­
nowa do cielęcego móżdż­
ku.

Jk Każda kobieta musi 
coś kochać. Ostatecznie 
może to być mężczyzna.

* Pantoflarzom żony 
wybierają nie tylko kra­
waty, ale również portfe­
le.

* Czego nie powiesz — 
tego nie powtórzą.
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